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Cywilizacja i asemityzm.
Słowa „cywilizacya" i „kultura1* odno­

w ą  się wprawdzie do pojęć, zbliżonych, ale 
bynajmniej oie identycznych. Kultura jest 
specyficzną odmianą cywilizaeyi, wyhodo­
waną p«zez Niemców, cywilizacya zaś —  
własnością narodów romańskich, od któ­
rych wzięli ją Anglosasi, Skandyuawczycy
*  poczęści i Słowianie, mianowicie Polacy. 
W  ramach k u l t u r y ,  opierającej się 
w pierwszym rzędzie na uwzględnieniu ma- 
teryalnych pierwiastków życiowych, współ­
życie żydów z aryjezykami układa się o ty­
le zgodnie, że żydzi, nie napotykając tam 
zasadniczego sprzeciwu pod względem za­
sad etycznych, zagarniają w swe ręce kie­
rownictwo umysłowością danego społeczeń­
stwa, jak np. w  Niemczech, a następnie bez 
żadnej kontroli rządzą na polu jego życia 
ekonomicznego i politycznego. Natomiast 
w społeczeństwach, posiadających c y w i ­
l i  z a c y  ę, która jest harmonijnem zespo­
leniem pierwiastków izymskich i gTocldch 
s ehrystyanizmem, a która daje pierwszeń­
stwo pierwiastkom duchowym nad mate- 
ryalnymi, współżycie ary jeżyków z żydami 
Jest niemożliwe, bo dwie te rasy dzielą zbyt 
liczne kategoryo sprzecznych ze sobą po­
jęć etycznych. Nawet na platformie deka­
logu, na jaki powoływał się krakowski po­
seł syonistyczny, Dr Thon, w jednej z osta­
tnich swych mów sejmowych, nie mogą one 
się porozumieć, bo gdy aryjczycy uważają 
jego przepisy za obowiązujące w stosunku 
do w s z y s t k i c h  l u d z i ,  żydzi stosują 
je tylko w stosunkach m i ę d z y  s o b ą .

Wynikiem takiego stanu rzeczy jest ży­
wiołowa niechęć narodów cywilizowanych 
do żydów, o kilkanaście wieków starsza od 
określenia a n t y s e m i t y z m ,  które poja­
wia się dopiero w drugiej połowie ubiegłe­
go stulecia. Zresztą słowo „antysemityzm4* 
nie oddaje dokładnie silnego napięcia tej 
taiechęai, przyjmującej, w miarę okoliczno- 
fcj, mniej lub więcej wybitno formy. 
Btosowniejszem, niż ono jest określenie 
* * «J B ii t y z m ,  mieszczące w sobie nega- 

wwmyatkiego, co, w jakikolwiek apeeób 
toa jakąkolwiek styczność z żydostwem.

Tego nie rozumie, a właściwie nie chce 
rozumieć autor artykułu p. t. „Antysemi­
tyzm i kultura1*, pomieszczonego w  jednym
* OBtatnich numerów „Nowego Dziennika", 
krakowskiego organu wojujących syonistów. 
Twierdzi oo na wstępie tego artykułu, że 
„OBtatnią przyczyną i istotnem źródłem 
wszelkiego antysemityzmu jest moment
*  h o n o r n i e  z u y “ . Wyszedłszy z tego wy­
godnego, aczkolwiek świadomie fałszywego 
sałożenm, powiada dalej, iż „to jest najbar- 
dsici odpyehająccm i wstrętnem w antyse­
mityzmie, że ten moment czysto materya- 
listyczny osłania on frazesami, z&czerpiiię- 
tymi z zupełnie innych dziedzin myśli i kul­
tury ludzkiej, z dziedzin, odległych o całe 
niebo orl niziny konkureneyi gospodarczej".

Trudno o grubszo kłamstwo! Objawy nie­
chęci do żydów wśród społeczeństw euro­
pejskich sięgają tak daleko w głąb średnio­
w iecza,^^ wówczas nie powstawał jeszcze 
nigdzie naród owy Stan kupiecki i handlo­
wa, upatrujący w swoich poprzednikach 
i heroldach postępu ekonomicznego, t. j. 

żrdach— k o n k u r e n t ó w ,  zamiast współ­
pracowników". A  czy dzisiejszy ruch anty­
semicki na Węgrzech ma również podłoże 
ekonomiczne? To, że np. u nas zeszedł się 
moment ekonomiczny z momentem natury 
moralnej podczas wzmagającego się ołte-

cnie nastroju asemiekiego, jest nie naszą w i­
ną, lecz żydów, których zwykły wyzysk 
ekonomiczny biernego społeczeństwa pol­
skiego podniósł się podczas wojny świato­
wej i po niej do trzeciej potęgi.

! Faryzeizm żydowskiego publicysty nie 
kończy się jednak na tein. Pisze on bowiem 
dalej tak: „Wszelka szczera i postępowa de- 
mokracya nie możo obojętnie przechodzić 
obok hecy antysemickiej. „Co więcej, wszy­
scy ludzie kultury, choćby i politycznie nie 
pisali się na program demokracji, nie mogą,
0 ile nie chcą sprzeniewierzyć się sobie sa­
mym i kulturze ludzkiej, tolerować anty­
semityzm".

1 Oczywiście pod „demokraeyą" trzeba ro­
zumieć „socyalną", lecz o tem autor arty­
kułu nie wspomina. A le zato konstatuje, 
że „u nas w  Polsce antysemityzm hula, lecz
0 glosach protestu przeciw tej hecy ze stro­
ny nieżydowskiej —  ani słychu..." I  w tym 
ostatnim frazesie mieści się wschodnia prze­
sada.. Ktoś, nicobeznany z naszymi stosun­
kami, mógłby przypuścić, że naprawdę „hu­
lają" antysemici polscy, że pogromy są tuż, 
tuż, ż© nadchodzi chwila wołania pomocy 
Samuelsów, Morgenthauów i tutti ęuanti. 
Skoro niema „hecy", któż ma ze strony 

I„nieżydowskiej" przeciw niej protestować?
| „H ecy " u nas niema, asemityzm jednaik 
ogarnia coraz szerszo warstwy naszego spo­
łeczeństwa, które budzi się wreszcie z dłu­
giego otrętwienia, w  jakiem trzymały je rzą­
dy zaborcze. Instynkt samozachowawczy 

! zmusza to społeczeństwo do obrony przeciw
wTrogowi wewnętrznemu, jakim są wobec nie­
go żydzi i tylko d o  o b r o n y  w ł a s n e ­
g o  s t a n u  p o s i a d a n i a ,  zagrożonego 
przez żydów, którzy stale i zasadniczo łą­
czą się z każdym nieprzyjacielem Polski. 
Tak więo asemityzm u nas ma podłoże w 
wyższym nawet stopniu polityczne, niż eko­
nomiczne. Trudno i darmot My nie zrezy­
gnujemy z naszych ideałów, z naszych praw, 
•na rzecz ideałów żydowskich, czy je bę­
dzie uosabniał Bronstein - Trockij, ozy 
Dr Thon.

' % wyżej wymieniony cli po wodór/ trudno
przypuścić, aby spełniło się życzenie autora 
pomienionego artykułu w „Nowym Dzien­
niku", t. j., aby cytowany przezeń artykuł 
„znanego niemieckiego majora Karola Fran­
ciszka Endcrsa", umieszczony w „N. Milnch. 
Nacbrichten", a noszący tytuł „.Antysemi­
tyzm i kultura", znalazł „  oddźwięk; także
1 u nas w Polsce". Rzecz prosta, że ów 
„znany niemiecki major" bierze gorąco w 
obronę żydów i posuwa się do twierdzenia, 
iż „materyalizm żydowski, objawiający się 
w duchu bandlai&kim i kramarskim, nie 
jest przyczyną materyalizmu niemieckiego, 
pod którego brzemieniem cierpimy, Jccz je­
dnym z jego skutków" (sic!).

Przypuśćmy, żo to twierdzenie usprawie- 
dłiwionem jest w odniesieniu do Niemiec, 
ale nie meże znaleźć „oddźwięku" w odnie­
sieniu do Polski, której tuziemców’ można 
posądzać o coś wręcz przeciwnego, niż ma­
teryalizm. I, jeżeli kto, to nie my, Polacy, 
jesteśmy jego wyznawcami, bo byliśmy 
i będziemy duchowymi dziećmi c y  w  i 1 i z a- 
c y  i. podczas gdy żydzi polscy —  mamy na 
myśli ich inteligeucyę —  będąe niewolnika­
mi k u l t u r y ,  pogrążeni są w najgrubszym 
materyalizmio i to jest właśnie jeden z po­
wodów, dla których asemityzm tak licznych 
zyskuje u nas zwolenników. , j. t.

R o zc za ro w a n ie .
Entuzyaam, z jakim zabierali się mo3ka- 

jefflsey działacze do organizowania węgier­
skiej Rusi, osłabł, rozczarowano się bo­
wiem co do przyjaciół czeskich. Zamiast 
iłów entuzyazmu córa® głośniej w ich pra­
sie rozbrzmiewają słowa żalu, a nawet obu­
rzenia- Ostatni numer tygodnika „Russkaja 
gcinłia" jrtnym jest skarg i pretonsyi pod 
adresem „braci" Czechów.

A  więc najpierw sprawa gramie. Skarżą 
się „karpatorusy", że „prcyjaciele" zabiera­
ją im prawie połowę narodowego teryto- 
ryum na korzyść Czechosłowacji i na tem 
anektowanem terytoryum „podejmuje »ię 
wszelakiego rodzaju środki, celem jak naj- 
szybseego zesłowaczenia ruskiego narodu, 
prześladuje się ruski język, niską szkołę, 
Ungwarowi narzuca się słowacki czy cze- 
ehoełowacki oharakiter".

Czechom jednak jeszcze i tego mało, pra­
gną nawet „autonomiczną" Ruś karpacką 
wynarodowić. Oto, co piszą czeskie „Lido- 
ve Nowiny": „Narzecze, którem w  Rusi
karpackiej mówią, jost daleko, daleko bliż­
sze c z e s k i e m u  językowi, niż językowi
CLomiakowa, Tołstoja, Turgieniewa. To

„rusińekie" narzecze nie jest, zdolnem do 
tego, by było osobnym literackim językiem 
i rozumie się samo przez się, iż powinno 
być zastąpione c z e s k i m  lub słowackim 
językiem, a nie wiolikoruskim, tem bardziej, 
iż ludność, użjrwająca „rusińskiego" języ­
ka, jest związana politycznie, gospodarczo i 
kulturalnie z Czechosiowacyą, a nie Ro- 
syą".

Nakoniec i wewnętmne stosunki w Ruisi 
karpackiej nie uprawniają do entuzyazmu. 
Oto, co pisze w ttj sprawie „Russkaja zem- 
lia" we wstępnym artykule: „Karpato-rusaki 
naród ginie z z i m n a  i g ł o d u “ . T y f u s  
g ł o d o w y  panuje w wielu okręgach w za­
straszających rozmiarach. Chorzy pozbawie­
ni nie tylko opieki lekarskiej, ale i ohloba. 
Jeden doktór na cały okręg i to bez środ- 
“ ćw leczniczych. Mąki przychodzi kilo na 
miesiąc. Ludzie chodzą bosi, bo niema ni 
w o ry . ni pieniędzy na skórę. Dzieci bose 
nie mogą chodzić do szkoły. Naród bez ża­
dnej pomocy. Kupić nie można niczego, bo 
nic niema i pieniędzy brak. N i e m a  z a ­
r o b k ó w  i ludzka siła się marnuje nadar- 
mo. Jedno, co zostało góralowi, to krowa, 
której teraz musi się pozbyć. K u p c y  z 
O z e c h i Słowaceyzny w y w o ż ą  b y  dl o

z Rusi karpackiej c a l e m !  s t a d a m i ,  a 
naród giroie z głodu.„  Najwyższa pora,, by 
rząd czesko-słowacld pokazał, czy uroszczy 
się o Ruś karpacką, czy też patrzy ai^ ta  

i nią jako na a f  r y  k a ń,« k  ą k o l o n i ę .

Sprawy polskie w Ameryce.
(Okręty i żydzi).

W  ostatnich miesiącach Polonia amery­
kańska, zamsze ruchliwa, jzuciła swój pie­
niądz także w  przedsiębiorstwa okrętowe. 
Niedawno, jak donosi z Now. Jorku kores­
pondent „Kuryara Warsmwski ego, towarzy 
stwo okręnowe po;ske-amorykański©, „Po- 
lish American' Naviga«on Company" z 'N o ­
wego Jorku, na którego czele stoją pp.: Ni- 
k l e w i c z ,  B o r k o w s k i  i R u s z k o w ­
sk i ,  spuściło ua. wody Atlantyku pierwszy 
okręt polski handlowy’,, nazwany „Kościu­
szko". Okręt ten, posiadający 7.000 ton pK>- 
jemnrści, wkrótce popłynie z towarami do 
Gdańska, a prowadzić go będzie Polak, ka­
pitan K o w a l s k i ,  który prowadził z po­
wodzeniem pierwszy okręt amerykański 
„Wostward Hoc", z  fcrar.irportem ubrań i ży­
wności z Ameryki dłu jPoJaków. Okręt „K o ­
ściuszko" nabyło za pieniądze Polaków a- 
meryikanskidi. Poświęcenia okrętu w  do­
kach bruki yńsk ich dokonał ks. K w i a t ­
k o w s k i  w  otoczeniu kleru i wielu zapro­
szonych na tę uroczystość gości.

Przy generalnym konsulacie polskim w 
Nowym Jorku utworzył się komitet specyal 
ny, mający za zadanie, wspólnie z komTula- 
tem, urządzić na wknmę w y s t a w ę  h a n ­
d l o w ą  p o l s k ą ,  aby zaznajomić Amery­
kan z naszymi produktami krajowymi i przy 
gotować rynek amerykański dla przemysłu 
wytwórczego połtsikiegso. MyśJ to ze wszech 
miar dobra i zasługująca na pochwałę, gdyż 
Amerykanie nic prawi© nic wiedzą, czy wo- 
gólo i jakiego nodjaaju wyroby można naby­
wać w  Pofecc.

Ciekawa i baedfeo znamienne są uchwały 
z j a z d u  dobroczynnych towamystw ż y -  
d o w e k i c h  w N e w  Y o r k u .  Zjasd od­
był się w  hotelu As tor i uchwalił założenie 
wielkiego towajrzyętwą żydowskiego z kapi­
tałem 10,000.000 dok Wielki© to towarzy­
stwo miałoby za zadanie odbudowanie zruj­
nowanego banettu żydowskiego w  Po 1 s c a, 
w Czechach i w  Riumunii. Opróca tego ze­
brano sumę 200.000 doL, aby zacząć w Pol­
sce i n t e r e s  p r z e w o z o w y  i transpor­
towy ż y d o w s k u  Jak widać ze sprawo­
zdań owego zjazdu, żydzi amerykańscy 
zwrócili się do władz polskich o udzielenie 
koncesyi na podobną kompanie tran-nor- 
tową.

Louis M a r s h a l l ,  jeden z  filarów żydow­
skich w Ameryce, oświadczył dziennika­
rzom, że z sumy owych 10,000.000 dok, 
przeznacnomycih na odbudowę handiln żydów 
skiego, przeznaczono 600.000 doi. na W  a r- 
s z a w ę, Ł ó d ź ,  L w ó w ,  K r a k ó w i L u ­
b l i n ,  120.000 dol. na węgle, 300.000 doi. 
na. o d z ie ż ,  obuwie; 100.000 doi. ua u arze 
dzia i maszyny do szycia.

Czyż wydział narodowy w  Chicago, któ­
ry tak wiele przyczjmil się do ulżenia sytu- 
acyi w Polsce, nie powinien pomyśleć o 
ozomś podobnem dla kraju?

Z bolszewickiej kuźni.
Dostaliśmy do rąk ciekawy oka® polskiej 

gazety, boisz ewtebiej. to dla nas, „bur­
żujów", bardzo rzadki, a przytem... zamor­
ski. Jeet to ^Śwót", wychodzący oczywiście 
nie u na3 (gdyż bolszewizm, jak się okaza­
ło, przerasta nasze siły i zdolności), lec® w 
Wiedniu.

Numer tego tygodnika, „poświęccatogo 
sprawie robotniczej", z  dn. 8 listopada b. r., 
nosi cechę uroczystą. Pod nagłówkiem u- 
mieszczone dwie daty: 1917— 1919 wraz z  
napisem: „Sowieckiej Rosyi Oześć!" —  tłó- 
maceą ten odświętny charakber numeru. 
Oto dnia 7 listopada ubiegły dwa lata cd 
wybuchu rewolucyi rosyjskiej. Co za szczę­
ście, co za uciecha! „Proletauyusze wszyst­
kich knayów, łącacie się!" —  tak brzmi de­
wiza naczelna.

„Dzieją się obecnie Tzeczy na świecie, od 
których ziwaryować można z radości!" —  
powtarza „Swit" z upojeniem słowa jednego 
z francuskiej) bolszewików. Artykuł wstę­
pny p. t. „W ielki Dzień" tchnie autosugge- 
stywnem poczuciem urojonej siły. Nad w «zy 
stkiem panuje fotografia Leirina, „tego wiel­
kiego człowieka", tego „wielkiego filozofa 
wielkiej rewolucji socjalnej". OJbraymi ar­
tykuł sławi jego wielkość przez trzy szpal­
ty, poczem następują wiadomości o agita- 
cyi bolszewickiej i o jefi rzekomych tryum­
fach w różnych częściach świata, tudzież 
polemiki z  „nacyonalistyczną" P. P. 8. i z 
„żubrami" —  obszarnikami. Warto też za­
pamiętać nazwisko naczelnego redaktora:

AntOŁi Dzilcoweki. Czerwony ród Dłuairioh 
ma teliże swcgx> pirzedlstawiciicla wśród au­
torów „św itu", a na imię mu: Adam.

Ptemo zaleca się prrzez cechy, które w 
dzisiejseyah sitosimkach wydają, się nam ja­
kąś tęczowa, baśnią o tem, czego niema. Na- 
pizćd — bajeczna'taniość: prenumorata mie 
się rana wra® z przesyłką pocztową.^. 1 K .

60 hol. N ie do uwierzenia, zwłaszcza, jcżeE 
weźmie się co  ręki ten papier, ■Hnspamaałyj 
paipier kredowy, jakim nie mógłby się po­
szczycić w dawnych, dobi/cfo czasach ani 

| jeden tygodnik poiakL Znać, że niewyczor- 
l pana jest, jak dotąd, szczodrobliwość bolsze 
j wickiej Rosyi, gdzie chodtza o szonzenic kiwa- 
Iwej, zbójeckiej idcL

Rozłam w klubie ludowców.
Warszawa. (Telaf.) Wskutek uchwały Rar 

dy naczelnej grupy ludlowców „W yzwole­
nie", odłam tejże par‘y i na groncie sejmo­
wym, gmipujący się dotychczas w Zjedno­
czonym Klubie ludowców, odbywa! dzisiaj 
obrady nad uchwałami tejże Rady. Obrady 
te trwały do późnej nocy i nie doprowadzi­
ły joracze do ostafc:ira.»ych wyników. Obe­
cnie jut z doświadczeń poszczególnych po- 
dów wjmika, żo prawaopodobnie ze Zjedno­
czonego Klubu wystąpi grupa, składająca 
się z 12 posłów pod przewodnictwem pos. 
Poniatowskiego. Utworzy ona albo osobny 
klub, albo też przyłączy się do grupy Sta-

pW skiego.
Możliwość tego rodzoju sec esy i staje się 

bardzo groźna dla obecnej większości sej- 
mowej, która tam samem puzestaje istnieć. 
Wobec tego prawdopodobnem jest, że zo­
staną podjęte rokowania i  Klubem Chrze­
ścijańsko narodowym robotoiazym, albo za 
Związkiem lud.-nar„ aby do większości przy 
stąpił.

W  kołach sejmowych podrsot«ą, że od- 
padnięcie żywiołów lewicowych, które ule­
gały wpływowi socjalistycznemu, ułatwiło­
by baardoo sytoacyę w łani© samej większo­
ści

P. Pa? i  m
Warszawa. (Telefonom). Min. spraw zagr. 

Patek przed przyjęciem pizez siebie nomi- 
nacjn czynił zabiegi, aby p. Paderewskiego 
uakłmifć do objęcia teki ministra spraw za­
granicznych, pusyczem p. Patek byłby za 
trzyma! tekę wicom intotnu P. Paderewski 
stanowczo jednak odmówił, wobec czego 
min. spraw zagr. zastaje p. Patek.

Sprawę, mianowania wiceministrów! nie 
je3t jesf/jcze astateo.ęnie zoiatmiona i nomi- 
nacyo nastąpią w  majjjltfszych dniach, P. 
Patok porocumicwal się w tej sprawie z kaa 
dydatSmi.

Z konwentu seniorów.
Warszawa. (Telefonem). Na poeećfzenia 

koeiwentu senkrnójr pos. D u b a n o w i e z  
poetawi! wniosek, aby Sejm uczci! « r łg g l  
p. Paderewskiego w formie osobnej ustawy,
obejmującej uchwalę Sejmu.

Wniosek ten nie został przyjęty, nato­
miast uahwriosio, że marszałek Sejmu uczci 
go oschcem przemówieniem.

Warszawa. (T-clef.). W  jmludnio olwado 
wał konwent seniorów, celem ułożenia pro­
gramu paac Sejmu przed Świętami. Uchwa­
lono, aby na najbliż.saem poeiiedzenńi nowy 
premier wypowieizio! swoje ekspose. Dysku

syi nad. nierc ni© bęiteJe, jedynie kluiby, ni* 
wchodząc© w skład wigkmości, złożą swoje 
oświadczecla.

O ile zostanie wyraerjKiny dały porządek 
dzienny, przed Świętami ud© odbyłoby się 
już żadne posiedzenie. W przeciwnym rara© 
odbędzie się jeszcze jedno plenum w  piątek.

Warszawa. (Telefonem). Konwent senio­
rów  znjmował aię na estańniem poeiedftniu 
sprawą rady finansowej, jaka ma być u tw o 
raona jjrzy min. sfcaribu. W  zasadzie zgodzo­
no się na utworzenie takiej rady. Szczegó­
ły  mają opracować poszczególne kluby i»o- 
aelskie.

P a d e r e w s k i  —  B i l i ń s k i .
Warszawa. (Telefonem). Wskutek rewel<v 

eyi zawartych w pożegnalnem przemówie­
niu min. Bilińskiego zażądał p. Padcrewskt 

1 od marszałka Sejtau, aby mu dal spc.o- 
Ijbość odpowiodeonia na pos*awiono mu ear 

; rzuty. Na posiedzeniu konwentu seniorów 
, postanowiono, aby w tej sprawne odbyło się 
j specyalne posiedzenie konwentu seniorów, 
na które zostanie zaproszony p. Paderewski 
i p. BOińeki.

MIN. WOJCIECHOWSKI JEBZIE DO 
LWOWA.

7 Warszawa. (Telefonem). Min. Wojcioebosł 
ski  ̂wyjeżdża dizkraj do Lwowa. Podróż ta 
stoi w związku z zagadnieniami uirogu1. - 
lila adininistracyi całej GalicyL

W ^ r zy  pnechr Czechom.
Mobflizacya na Węgrzech.
Wiedeń. (Telefonem). Fismo ,,Novum“  

donos!, iż nadeszły wiaiygodae informacye, 
żo „rząd węgierski zarządca! mobilizaeyę od 
20 do 40 roku życia, tudzież, że granica wę­
gierska od strony Czeobosło acyl została za­
mknięta.

LegSan/ słowackie na Węgrzech.
Cieszyn. (Telefonem). „VcnkovM donosi, 

że na Węgrzech tworzą się legiony słowa­
ckie, które mają uwolnić Słowaczyznę od 
czeskiego jarzma. Każdy ochotnik, wstępu­
jący do legionów, otrzymuje 400 K. Legio­
ny formują, się w  mieście węgierskiein 
R a a b, Bkąd agitatorzy udają się do wszyst­
kich miast słowackich. Pozatem werbuje 
rząd węgierski Słowaków do białej gwardyi. 
Słowacy zgłaszają się masowo.

Antyczeska propaganda na Węgrzeco.
Cieszyn, (Telefonem). „Tagesbote aus 

Malrren" zamieszcza szereg ciekawych infoi- 
macyi o węgierskiej propagandzie wojennej 
i o usiłowaniach, zmierzających do odbudo­
wania państwa węgierskiego w przedwojen­
nych granicach. Ta propaganda skierowana 
jest przeciw R u m u n i i  I J u g o s ł a w i i ,

a przede wszy,stkiem przeciw C z e c h o m .  
Wiosenne sukcesy węgierskie i zdobyte na 
Czechach laury zachęcają Madziarów do od­
wetu.

Chodzi tu, ni rnniej, ni więcej, jak o ode­
branie Słowaczysny z  bronią w ręku. W  mia­
rodajnych kolach węgierskich zdania co do 
chwili wjrpowiedzenia Czechom wojny są 
podzielone. Zwolennicy F r i e d r i c h a  do­
zą do natychmiastowej wojny, podczas g ó r  
gem. H o r t h y  wraz ze swymi stronnikami 
sądzi, że należy wojnę odwetową odłożyć aż 
do ukończenia W3zvstikich wojskowych przy­
gotowań. Zarówno ludzie, Grupujący sic oko­
ło Ilorthyego, jak i zwolennicy Friedricha, 
godzą się jednak ua konieczność wytężanej 
propagandy na Sfowaczy-źnie. Chodzi o po­
zyskanie sobie koalicyi i o rozszerzanie 
wrogich Czechom informaeyi z prasy nie­
mieckiej w  gazetach państw koałicyi. Ró­
żne misye i kpmisye koalicyjne w  całej' cen­
tralnej Europie zasypują W ęgrzy memorya-' 
łami. a konfejeneya pokojowa otrzymuje 
stosy listów i dokumentów, świadczących 
o gfwałtach czeskich n3 S?owaczyźn;e. Ją­
dro ^agitacyi znajduje się w  B u d a p e -  
s z c i e, a mianowicie w instytucie oryen- 
talnym, z p. W i l h e l m e m  C l a i . r ‘ em,; 
prezydentem północno-węgierskiego instytu­
tu naukowego, na czele i posiada swój wła­
sny organ: „Slovensky Naród".

R a d a  m . K r a k o w a .
Wcswajsze posiedzenie Rady m. Krako­

wa przy siałbym komplecie radców zagaił 
prez. Fedorowicz obszernem oświadczemiem 
w sprawach aprowiżacyjnych, składając 
sprawOadańie z interwencyi w Warszawie. 
Dełcgacya uzyskała zajiewnienie, że  .w ładzo

górnicze będą miały stalą siedzibę w  Kra­
kowie.

Miasto otrzymało od rządu 13 mfl. kor. 
396 pożyczki na cele aprowizacyjne. Prezy­
dent zawiadomił radę, że min. SUwnteki zar 
pewnił, iż także ua artykuły wolnego han­
dlu zostaną nałożone ceny maksymalne c« 
Icm ukrócenia wsynynikta
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y j  p ra w ie  **-*—1-- zł>oża gmina nic mo- 
b . razie na własną rękę zakupywać, ale 

ijedyrae ma prawo kocnroli nad zakupnem 
jokwnywnem pa zez komizyonerów rządo­
wych. Dotychczas warunki uzyskania zboża 

‘W pew. pińcaowskim i mibchowskim były 
'baidao uieftorzystne z powodu roztopów. Z 
atastamem mrozów położenie się poprawi.

Kwetóya cen bytffa napotyka na tnidno- 
iuSL Jta razie ma „Puzapp" obniżyć ceny 
•jpuzea siobin płacone. Nadto sprawą tą zaj­
muje się min. rolnictwa.

W  .sprawie przywozu drzewa nastąpiło 
ftelepezeme.

Na 2*bezpiecsen'o żywienia dzieci ubo- 
^ćCb tttazymała gmina kilka milicmow kor., 
C'0 wruchomieujo alccyi całej ułatwi.

Deputaty żywnościowe dia urzędników 
S3aę9 tyC wydawane już w najbiiżssym cza-

,ae.
Interpelaeye.

Kb*b radnych chrześc. demokratycznych 
jwjoolł 11 interpolacji i wniosków nagłych, 
między innymi, aby magistrat zarekwirował 
budynki poszpitalno na Wawelu na pomie- 
riecaeaie bhir i urzędów, oraz, by pizoprowa- 
tlził lustrację lokali szynkowych, celem za- 
rjęeUi piasto stcąącycih pokoi na całe mieszka 
Diowc. Interpelanci zapytują, dlaczego nie 
obsadzono posady dyrektora szkoły im. św. 
Barbary, mimo, iż termin konkursu upłynął 
30 łipea b. r., co się stało z fundacją im. 
ic x y  Chronowskiego, jalnie zarządzeniu wy­
dał magistrat, aby odczyścić Kraków, wre­
szcie, kiedy zostanie radzie miejskiej przed­
łożony budżet na rok 1920.

13 pensya dla urzętLików.
N »  jWJdstawie referatu sekr. mag. P r z e -  

C T s k i o g o  rada m. uchwaliła wypłacić 
urzędnikom magistratu, na równi z urzędni­
kami rządowymi, jednorazowy zasiłek dro­
żyzn iuiry w formk 13 pewsyi. Potrzebny wy 
datek Zł).,Umie po-bryty drogą pożyczki.

Zjazd miast.
W  pierwszych dniach stycznia 1929i.od- 

brdzie się w Wacszawio zjazd przectet&wi- 
cieli miast. Na podstawie referatu sekr. mag. 
P r * e * r s k i e g o  rada ni. upoważniła pre- 
ziydyum do wydelegowania w porozumieniu 
fc. rady odpowiedniej rapi&acntaoyi.

Porządek dzienny.
Załatwiono sprawę uregulowania linii ak­

cyzowej po prawoj stronie Wisły i uchwato- 
aó podwyższenie opłat mytniczych oraz w  
rseśai miejskiej. Sprawę opłat gospounio- 
ezynkarskich odroczono. Następnie «J a - 
jtwiono sprawę poboru opłat gminnych od 
«dis»ów.

Opłaty tramwajowe.
Wkeprez. S a r o  przeditawil wnioski o 

podwyżBEcrrie cen biletów tramwajowych. 
O d Nowego Roku oony t® wyniosą aa fełtet 
zwykły l '  K, za  bilety dla d-zioci h, za 
Lflety robotnicze 30 h.

R. dr. A d e l m a o  podauóći, żezn iżk i na- 
Ifiży przyznać takzo urzędnikom, rrzema- 
Iwiało jeszcze szereg mówców, między któ­
rymi r. O s t r o w s k i  poruszył sprawę uży­
cia Eafi tramwajowych do przewozu towa­
rów, a r. dr. R o w i ń «  k i domagał się za­
prowadzenia biletów abonamentowych dla 
osób daleko od środka miasta rnieszkają- 
Bj cm. Po wyczerpującej odpowiedzi wirepr. 
g a r e g o  proponowaną podwyżkę przyjęto.

Sprawy teatralne.
Wiceprez. R o 11 e praedrtawił imionlcni 

tbm isyi teatralnej sprawo/klaBie za sezon 
1918/19. Po ogólnym wstępie przedstawił 
referent kwestyę budżetu teatrów. W ciągu 
Czterech lat prowadzenia teatrów przez mia­
sto budżety wzrosły: w teatrze Słowackiego 
t  240.000 K na przeszło 1 mili. K  za sozon, 
podobcJe w teatrze Powszechnym. Referent 
podkreśl?!, że w zaknesie repertuaru przewa- 
Zhły sztoki polskielr autorów. Omówił nastę­
pni* stan i paziom artystyczny w obu tea­
trach, oraa trudności, z jakimi spotykają 
fiię dyrekeye w przeprowadzeniu swych za- 
■aerzeń. Po ob-tzemom przedstawieniu 
Spraw wewnętrznej oiiganizaeyi teatrów, 
ińbwca wskazał na potrzebę reorganizacji 
teatrów. W  myśl tego mówca przedkłada 
•wnioski komisyl, aby w  marcu rozwiązano 
wszystkie umowy, a zarazem, aby koumya 
fl(prac osrała odpowiednie wnioski.

Imieniem komiayi teatralnej referent 
jHłcdstwril wnioski, przyznające person ało- 
tri te&tnów dodatki diożyioiaoe na 6 aaie- 
elęcy.

ffa  wniosek r. K o s  © b u c k i e g o  odro- 
ćgters pesiedzonie jawne.

&  B  o  I e k s a podniósł joezcae, że sprze- 
o  tru a lf Iwteręwtacyi regulaminu obrad ten 
ep**rSb nftttwiania spraw, że pceaydyum nie 
cfljposmda na kuterpelacye, wno w te przez 
radnych.

Pro*. F e d o r o w i c z  oświadczył, że 
elice stosować się do regulaminu i na naj- 
Liteszem pesiodzeniiu na szereg interpeiacyi 
Odpowie.

t o  pojedzeniu iawnem odbyło się posie- 
dltonie tajne, na którem przeprowadzono 
nominaeye przeszło 200 urzędników miej­
skich.

— g B W H g f e

Pamiętajmy o gwiazdce 
dla dzieci kresowych!

K R O N I K A .
W Y K R Y dE  41 TYSIĘCY PAR OBUWIA.
Wojskowo kemisye rekwizycj jnc- Łaatyiuiują 

dalej swe dzieło zo skutkiem. Ostatnio odkry­
to olbrzymie magazyny obuwia czecko-żydow- 
skiej firmy „T. Bat ot- Corap.“ , mającej swe 
biura przy id. Poselskiej 18, a składy przy ul. 
Lubicz i Szewskiej. Pobudką do rerdsyi było 
wykrycie olbrzymich zapasów obuwia w skła­
dach tej firmy we Lwowie. Poszukiwania na 
gruncie krakowskim zostały uwieńczone po­
myślnym stkutkiem. bo oto w magazynie przy 
uL Lubicz znaleziono ukrytych 14 wagonów, 
w których mieściło się w olbrzymich .pakach 
około 80 tysięcy par obuwia męskiege, a oko­
ło 11 tysięcy damskiego. Przy ul. Szewskiej 
wykryto znowu 3 -wagony obuwia.

Należałoby poszukiwania czynić dalej, prze­
trząsnąć cały Straelom, Kazimierz i Podgórze, 
a wtedy byśmy się przekonali, jakie zapasy o- 
buwia, odzieży i żywności znajdują się w na- 
szem m:eścic. Wzywamy kompetentne czynni­
ki, by zajęły się cncrgicz/de tą sprawą; zapa­
sy należy konfiskować, a poskarży surowo 
kmac.

Kraków, 1S grudnia,
DZIWNE PRAKTYKI. Przed rokiem opró- 

żm^uą została posada dyrektora szkoły im. 
Dietla na Doi worze. Kierownictwo tej szkoły 
pozostawało zawsze w rękach katolickich. Obe­
cnie Rada szkolna okręgowa miejska doszła 
do przekonania, że powierzyć je należy... ży­
dowi. Na jednem z ostatnich posiedzeń Rady 
szkolnej miejskiej — jak nas z poważnego źró­
dła informują — na wniosek inspektora Do­
brzańskiego uchwalono w ternie kandydatów 
na pierwszem miejs u umieścić nazwisko ży­
dowskiego nauczyciela, p. L. i pokeić go na 
wymienione starowkko. Uchwala Rady szk. 
okręg, wywoła wśród polskiego chrześcijań­
skiego nauczycielstwa powszechne, a zrozu­
miale oburzenie, które 1 embardziej jest uzasa­
dnione, że w propozycyi na korzyść żyda po­
minięto kandydatów, którzy wykazać się mo­
gą pi, rwszorzędnemi kwaltfikacyami. Spodzie­
wać się należy, że delegat ministerstwa oświaty, 
Dr Sol ćński, uchwałę Rady szkolnej krakow­
skiej zmieni i nie dopuści do tego, aby szkoła, 
której ogromna większość uczniów jr*t ka“oIi- 
<ką. dostała się pod kierownictwo żydowskie.

Niemniejsze rozgoryczenie wśród nauczyciel­
stwa krakowskiego powoduje sprawa obsady 
kierownictwa szkoły iin. św. Barbary. Rada 
szkolna miejska rozpisała konkurs na to sta­
nowisko. Termin konkursu upłynął z dniem 31 
lipca b. r. Zgłosiło się jedna&tu kandydatów, 
a między nimi są nauczyciele z ukończonym 
uniwer-ytetem. Rada szkolna miejska nie przed­
stawia swych wniosków, mimo upływu c z te ­
rech miesięcy. Tymczasem ujawnia się podo­
bno dążność ze strony referenta, aby kffinkure 
unieważnić i rozpisać go ponownie, aby w ten 
sposób sprawę przcwlee i dać możność jedne­
mu z protegowanych kandydatów zdania egza­
minu wydziałowego i ubiegania się o wspomnia­
ną posadę.

Podając to informaeyo —  z poważnego źró­
dła zaczerpnięte — musimy stanowczo żądać 
wyjaśnień w tych sprawach, tembardziej, że 
chodzi tu o interes zarówno nauczycielstwa, 
jak i tysięcy naszej dziatwy, która w nauce 
i wychowaniu przy takich stosunkach pososi 
do(kliwe szkody.

KATASTROFALNY BRAK ŻYWNOŚCI. 
Otrzymujemy następujące pismo: Zarząd Zwią­
zku i Bursy dla uczniów rękodzielniczych i 
przemysłowych podaje do wiadomości, że zmu­
szony jest wydalić z Bursy p r z e s z ł o  50 
u c z n i ó w  rękodzielniczych i przemysłowych 
z p o w o d u  b r a k u  ż y w n o ś c i .  Mimo usil­
nych starań w państwowych urzędach aprowi- 
zacyjnych i w magistracie krakowskim, potrze­
bnej żywności na 180 wychowanków nie otrzy­
mujemy i wszystkie zabiegi i starania w tej 
sprawie zostały bezskuteczne. Wobec tego za­
rząd Bursy zav.iadr.inia rodziców, opiekunów 
i pp. majstrów, by nie mieli z tego powodu żalu 
i pretonsyi do zarządu.

Pismo powyższe jest wymowną flustracyą, 
jakie stosunki w dziedzinie jipmwizaeyi zapa­
nowały w Krakowie.

CHLEB ZA TYD7IFN BIEŻĄCY wydadzą 
sklepy i piekarnie rejonowe po 1 kg. na osobę, 
za odłączę-,iem 5fi odcinka Icgitymaryi zbioro­
wej, od soboty 20 b. m.

Z TEATRU POWSZECHNEGO komunikują: 
Dzrś doskonała krotocliwila „Niobe“  z p. 
Klońską w roli tytułowej; jutro „Barom eygań- 
ski“ . W  sobotę po raz cziwarty wodewil K. 
Krumłowskiego ,.Białe fartuszki1* z wybornymi 
typami krakowskimi i z przezabawnymi tań­
cami w trzec im zwłaszcza akcie.

Z „BAGATELI** komunikują: Wobec -zdecy­
dowanego sukceeu nowości Lengyela, „Taoeer- 
ka“  wypełni wszpstkie wieczory tygodnia bie­
żącego, z wyjątkiem niedzieli, która przynie­
sie po południu salon twą komedyę Coolus‘a 
„ABC w miłości**, a wieczorom „Roztwór prof. 
Pytla**. Przedstawienie dla dzieci i młodzieży 
ostatnio przed Świętami odbędzie się w sobo­
tę 20 b. m. po południu. Program przyniesie 
„Tntermodya ucieszne** Bolemławicza: ,.Ko-
stusię" i „Cudownego doktora**, nowe, efekto­
wne tańce Niuy Dolińskiej, a wreszcie opowie­
ści ..Pana Jowialskiego**.

Z TEATRU „NOWOŚCI** komunikują: Dziś 
we czwartek ukaże się na afUzu „PoRka 
krcw“ , operetka w 3 aktach O. Nodl nla, w pią­
tek i sobotę powtórzoną zostanie nadzwyczaj 
wesoła operetka E. Eyslera „Wice-malżonek“ .

KONCERT trzech orkiestr odbędzie się dzi­
siaj Da rynku krakow ikim w południe. W  cza­

sie koncertu zbiórka t i  clĆo Komitetu wigilij­
nego dla żołnierzy na froncie.

ZJAZD ZWIĄZKU OKRĘGOWEGO T. S. L. 
Zjazd okręgowy Kół *T. 3. L. krak. okręgu od­
był się 14 b. m. w Krakowie. Od ostatniego 
zjazdu, odbytego w końcu czerw: a 1914 r., u- 
płynęło prawic 5 lat. Z  wybuchom wojny cala 
działalność oświatowa Związku i Kół bardzo 
osłabia, jodynie Biblioteka T. S. L., prowa­
dzona przez Związek, nietylko nie stanęła w 
swym rozwoju, ale owszem rozrosła się i coraz 
bardziej wzrasta, zwłaszcza od czasu przenie­
sienia jej do gmachu T. S. L. (ul. św. Anny 5), 
tak, że dzisiaj lokal okazuje się już za szczu­
płym, a ilość czytotników wypożyczających 
lesiążlei doszła prawie do 400 dziennie i nape- 
wno dojdzie jeszcze wyższej cyfry, gdyż za­
rząd, chcąc udostępnić publiczności dziś tak 
drogą książkę, wypożycza je na bardzo dogo­
dnych warunkach, bo za opłatą 2 k.or. wpiso­
wego, 10 kor. kaucyi i 4 kor. abonamentu mię­
siw cznogo od tomu. Biblioteka liczy dziś dzieł 
tak naukowych, jak i beletrystycznych, blisko 
12.000, a przeszło 13.000 tomów. W zakresie 
pozaszkolnego kształcenia i uświadamiania na­
rodowego młodzieży tak wiejskiej, jak i miej­
skiej, zwłaszcza rzemieślniczej i robotniczej, 
przystępuje Związek do podjęcia pracy na 
nowo.

Zjazd zagaił prezes Związku, poseł Tabaczyń- 
ski, który na wstępio poświęcił kilka słów ś. p. 
Szczęsnemu Turowskiemu, członkowi zarządu
1 skarbnikowi, dziolnemu pracownikowi, który 
jeszcze na łożu śmierci kończył Finansowo spra­
wozdanie Związku za nbioglo pięciolecie, na­
stępnie zdał prezes ogólnie sprawę z działal­
ności Związku. Po odczytaniu sprawozdania 
przez prof. Barana i udzieicry*i..,ąbao]utoryijiji 
ustępującemu zarządowi, idą wali sprawę zc 
stanu i pracy Kół T. S. L. w okręgu krak. ich 
delegaci, poczom dyr. A. Nowak przedstawił 
program pracy T. S. L. na przyszłość, uzupeł­
niony następnem przemówieniem prof. Sikory. 
Wkofiou wybrano nowy zarząd, do którego we­
szli: prezes: poseł Tabaczyński, wiceprezes:
\Vł. Kucharski i H. Kielska. sekretarz: Wł. Ba­
ran. zas-t. sekretarza: Aniela Gćrówna, skar­
bnik: H. Górecka i Dr R. Struczowski; komi- 
sya rewizyjna: Ant. Wojciechowski, Gcr. Fe­
liński, Wio. Sikora, Jan Sarka i Aleksander 
Jordacns.

PROTEST W SPRAWIE GALICYI WSCIiOD. 
Krak, Koło T. N. S. W. na posiedzeniu w dnju 
13 b. m. uchwaliło przeciw uchwało Rady Naj­
wyższej. dotyczącej Galicyi wschodniej, uroczy­
sty’ protest. Celem upamiętnienia te; chwili, 
uchwalono stworzyć fundaeyę domu kresowe­
go T. N. S. W. we Lwowie przez dobrowolne 
opodatkowanie się ‘ /inno rocznych pchorów, 
oraz urządzić natychmiast składkę na dar 
gw?azdknwv dla inknierra polskiego.

KSIĄŻNICA ZWIA7KU OKRĘGOWEGO 
T. S. L. w Krakowie (ul. św. Anny 51 zwraca 
się do wszystkich tych, którzy wypożyczyli 
książki z wypożyczalni T. 8. L. w latach 1914 
do listopada 1919, by jor natychmiast zwrócili, 
w przed truyin razie poda ich nazwiska do wia­
domości publicznej, jako działających na szko­
dę instytucyi oświatowejs

rm o w s k A FABRYKA SACHARYNY. PoUeys 
upładła 7,a śled wielkiej fahrvki sacharyny, znaj­
dującej się na Kazimierzu. Skonfiskowano różne 
nrzyrządr do wcrolni fl.aciiaryiiv, oraz kilkad-iesiąt 
kilogramów gotowej sartarzny. Kilka osób are­
sztowano. Dochodzenia delsze w tokn.

N A  G A  PB  iechnł ż ^ n k  B zyia  Pod lińsk i z B ę­
dzina do K rakow a. T iitn i g o  jednak za  ten ro- 
syipki snosób pod>-ó‘ nwnnia aresztowano.

PDDP 'RŻANE TOBOŁY. Wczorais-ei nocy are­
sztował kapral p o lic r t  tr/ocb rzc••bme.szków. nio­
sących wypcltane tobolm W tobołach znaleziono
2 sztuki matrrvi. 6 par bucików, g-iidorooę, kilka 
kilogramów słoniny i t. d. Rzeczy te pochodzę 
z kradzieży.

Operetka filmowa w  5 aktac*,
p r i « p l Q k n «  z d j ę c i a ,  e r  f i n a l n a  s t r o j ą ,  

z n a k f c m i t a  m u z y k *  4-64

Kino ,,OPIEKA” ul. Zielona 17.

Z Polski 1 ze świata.

DWA ZNAMIENNE PROTESTY. W ś ró d  licz­
nych głosów protestu przeciw krzywdzącemu 
załatwieniu sprawy Galicyi wschodniej wyró 
żnia się uchwala żołnierzy 4 dywizyi piechoty. 
Żołnierze ci powołują się na to. że krwią swo­
ją zrosili każdą ulicę Lwowa i każdą piędź zie­
mi Galicyi wschodniej, obnenie zaś walczą z 
bolszewikami; apelują do  k o le g ó w  ze szkeły 
Sienkiewicza, z pod Cytadeli, z placu Bema 
i innych miejsc walk we Lwowie, aby złączyli 
się z nJtni w proteście, poczom oświadczają, że 
niema siły moralnoj, a tom mniej fizycznej, kto- 
raby ich zmnsila do oddania Galicyi wschodniej 
Ukraińcom. Wreszcie źndaią, abj' rząd zawia­
domił koalicyę o tymdfełnifjoieśme.

Jeżeli w odezwie brzłnł On̂ ry ton żołnierski, 
stanowczość i poczucie BihfV to w pro­
teście obywateli, z gromadzonych't*' ITm a no­
wej, który również dziś nas doszedk przeważa 
rozumowe motywowanie. Uchwala limanowska 
zwraca uwagę, że. aby zaprowadzić admini­
strację we wschodniej Galicyi, trzeba ją od­
budować w zupełności kosztem kilku miliar­
dów. Czy znajdzie się na kuli ziemskiej pań­
stwo —  zapytują autorowie owoj uchwały — 
któreby chciało po takiem dziele odbudowy 
kraj opuścić lub przyjąć w niem zarzewio walk 
hratobójrzycb? Protest swój zgromadzeni oby­
watele {(Oddają pod sąd całego świata.

DAR NARODOWY DLA PIŁSUDSKIEGO. 
Ostatnio powstał Komitet Daru Narodowego 
dla Pisudskiego w Grodnie, oraz Centr. Komi­
tet na Wielkopolską z siedzibą w Poznaaiu. 
Główny Komitet w Warszawie, Boduena 6 m., 
rozesłał 6000 list składkowych, oraz inetrukeye 
do komitetów prowincvonalnvch.

OSOBLIWOŚCI POĆ7TOWE. Z Leżajska pi­
szą nam: Zdawaćby się m-ogło, i i  z chwilą
przejścia poczt małopolskich pod władę {urawo- 
witego państwa ilość urzędów pocztowych, tak 
po mac-czzemu traktowanych przez b. rząd wie­
deński. nietylko nie będzie zmniejszona, lecz

nawet ulegnie powiększeniu. Dzieje się, nieste­
ty, inaczej. Oto od stycznia ma być zwinięta 
poczta w Kuryłówce ad Leżajsk, obsługująca 
już przed wojną 7 gmin, położonych za Sanem, 
do których po wojnie przybyło dalszych 7 
gmin z Królestwo Pol. Krok ten spowodował 
podobno poeztmistrz z Kuryłówki, któremu 
nudziło się na „odludziu" i w ten radykalny 
sposób chciał uzyakać przeniesienie. Można 
współczuć z losom p. pocztmisfrza Roaeguała, 
lecz dlaczego ma na tom cierpieć 14 gmin, któ ­
re po zwinięciu poczty w Kuryłówce będą mu­
siały udawać się brodem przez San bądź do 
Leżajska, bądź do Biłgoraja, położonych w od­
ległości 10 do 40 km.

JESZCZE O STRAJKU APTEKARSKIM. Do- 
nieślimy o aresztowaniu w Warszawie kilku 
strąkujących pracowników aptekarskich. Wia­
domość tę wypada wyjaśnić i uzupełnić o tyle, 
że aresztowani© nastąpiło nie za uchylanie się 
od prUfer, !c z za napad, dokonany przez człon­
ków Związku drogistów na skład apteczny 
przy ul. Marszałkowski: j, w crlu wyrzuec.rin 
..łamistrajków**. Właściciel składu wezwał poli­
cję, która uwięziła napastników.

„JOURNAL DE POLGGNS*’. Oncgdaj ukazał 
się pierwszy numer francuskiego dzienniku w 
Warszawie. Nosi tytuł ..Journal do PcJogne". 
Reduktorem tac z oluym jeat Robert Vauchcr, 
•dyrektorom Frcderic Delagnau. Pierwszy nu­
mer świadczy, że prasa watszaw&ka zyskuje 
miedzfnarodowy organ pienrszorzędny, reda­
gowany z wdziękiem i wytwornośeią. Odezwa 
wstępna zawiadamia, że „Joumatl de Pologre", 
..organ przyjaźni pokko-francuskiej, której ża­
den konflikt nigdy nie skaził w ciągu wieków, 
zamierza, grupując wybór pisarzy obu ras, wy­
rażać rówiDolegle myśli cbu narodów**.

Między polskimi pisarzami, którzy przyrze­
kli redakcyi w'spół]>racowniclwo, wymienieni 
są pp.: Szymon Askenazy, Ignacy Baliński,
Zdzisław Dębicki, Kazimierz Ehrenberg, F. L. 
Fryzę. Wacław Gąsiorowski, Stanisław Głabiń- 
ski, Adam Grzymała-Sicdlecki, Bolesław Kro­
kowski, Wifeid Noskowski, Antoni Potocki,, 
Władysław IŁą.b&ki, Józef Siei i s-ki, Bohdan Wa- 
siutyński i Stefan Żeromski. Między francuskie- 
mi nazwiskami spotykamy imiona: Cłewuwiocan. 
Maicrand, Jul os Cambon, Pichon, Maurice
Dosmay , Marcel Prevost, Lavcdan, Hanotaux, 
S. H. Rośny, Louis fcartłsou, Noulons, Maurice 
Barbcs, generał de Gastelrau, A. Lichtenberger, 
Franek Brentano, Franc Nauhain i wiele innyich.

Zawiadomienia I komunikaty.
POSIEDZENIE KOLA KS. KS. KATECHETÓW 

odbędzie s ię  w e czw artek  18 b. m. o (rodź, 6  po 
poŁ  w senuimryum naucz. męsKicm, z re iw a tem  
ks. D r Pęckow ak iego : „Z literatury O jców  Ko-
ścioła“ _

ZEBRANIE PEŁNEGO KOMITETU GWlAZD- 
K O W E G O  d la d/ioci fcreswwycK odbędzie s ię  dngi 
19 b. m. w  piątek o godz. 5 po pot. w m  k o n ­
feren cy jne j mnrisitrntn.

Z TOW. TECHNICZNEGO. W piątek 19 b. ra.
0 godz. 7 w ieczorem  w  &ali posiedzeń Krak. T ow . 
tcc lin iczncgo p rzy  ul. S traszew sk iego L 28, od­
będzie g;ę odezj-i inż. D r Drohniaka p. t. .^JąBk 
G órny i C ieszyński jak o  postulat ży c ia  gospodar­
czego  P o lsk i".

KOMITET P A N , zarządza jący  Schroniskiem  u- 
fcogich przy id. W arszaw sk ie j 1, Ł, uprasza przy 
nadchodzących Świętach o pomoc d>a zakładu, 
k tóry  nie posiada żadnych zasobów. Datki akia 
dać należy na ręce S iostry Z o fii od ubogich. 
S iostry  M iłosierdzia. W arszaw ska 6.

W IE C  P U B L IC Z N Y  S TK O ŻĆ W  i stróżek, w  spra­
w ie ustawy i a p ro w iza c ji odbył się w  w ype łn io ­
nej po brzegi sali Domu robotn iczego  w  dniu 14 
li. m., pod przewodnictw em  pre-zosa Gofąba, k tóry 
zdał sprawę 7. doputacyi u prezydenta miasta, w  
i!"in''ftt;:!Ct\vip, w  Sejm ie i u pp. prezesów T ow . 
wksśe. rral. K?. S łojnnowski w y jaśn iL  że  stosun­
ki n prow lzacyjno  zm ienią się w kró tce  na lepsze. 
P rezes podniósł spraw ę wykupu kościoła św. A- 
gn ieszki 7. rąk  żydów . Zgrom adzeni z ło ży li na Cei 
wykupu 105 kor. i uchwalili każde pierwszo „b ra ­
m ow e" w  miesiącu ofi.-ironać na ten c-el. W koócu  
uehwnlono rczolucyę, żądającą od Sejmu rych łego  
za la łe fen ia  wniesionej ustaw y dla s iróżów , od 
w łuśo icH i kam ienic potrzctm yęłi p rzyrządów  dn 
utrzymania porządku w  kamicrJoarh. Zgrom adzeni 
stróże uznają za  jednolitą _ o rga iiizacyę  Zw iązku 
k ra jow ego  S tew . kat. stróżów , robotn ików  i słu­
żby  (U rnow ej i uchwalają w niej się łączyć.

K R E D Y T Y  N A  S P R O W A D Z A N IE  T O W A R Ó W  
Z  A N G L II .  Poselstw o b rr ty isk ie  w  W arszaw ie  
(oddzia ł kem ereyałny) nadesłało Izb ie  haudło- 
w e j w  K rakow ie  regulamin, obejm ujący warunki, 
pod którym i rząd angielsk i zgadza sie na udziela­
nie kredytu do  w ysokośc i 80 proc. d la  tow arów  
w yw iezionych  z1 .Ąńgłii do Po lsk i. B liższe informa- 
ćy'fl w  b ierze  'Tzbv.

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  J Ę Z Y K  K U P IE C K L  Od­
b y ty  w  Sztokholm ie 4 i 5 września b. r. „Pó łn ocn y  
K on gres  p o k o jo w y " obradow a! nad kw estyą m ię­
d zyn arodow ego  ję zyk a , ja k o  środka porozum ie­
w aw czego  głów n ie w  sprawach handlu i przem y­
słu św iatow ego. P ragnąc pozDać zapatryw an ie sfer 
zainteresowanych w tym  w zg lęd z ie , zw róciła  się 
krak. Tzba handlowa do  o rga n iza c ji knpieckich
1 przem ysłowych o  w yrażen ie  o p in ii U w ag i prze­
syłać n a leży  p od  adresem izb y  vD ługa 1).

Repertuar teatru miej. Im. J. Słowackiego,
Czwartek  18 b. m.: „A sys ten t".
Piątek 19 b. m.: „Nerwowi".
Sobota 20 b. m.: .(Nina".
Niedziela 21 b. m.: Po poł. „Jeszczo wczoraj ; 

wieczorem „Nina".

Repe-' —- -lejsklego teatru powsiec*- e^o.
Czwartek 18 b. m.: „Niobe".

Piątek 19 b- m: „Baron cygański".
Sobota 20 b. ra.: „Białe fartuszki".
Niedziela 21 b. m.: Po poł. „Siostra Tlilena"; 

wieczorem „Potasz i Pedliuutter".

Repertuar „Bagateli**.
Czwartek 18 b, m.: P« poL. Roztwór prof. Py­

tla"; wieczorem „Tancerka".

Piątek te b m.: „Tancerka".
Sobota 20 b. m.: Po poi. IV przedstawienie tł* 

dzieci; wleczo.em „Tancerka".
Repertuar teatru „Nowości**.

Czwartek 18 b. m.: „Polska krew".
Piątek 19 b. m.: „Wice-małżonek".
Sobota 20 b. m.: „Wice-małżonek".

N a u k a , literatura, sztuka.
„DOMY LUDOWE, ICH ZNACZENIE I PO- 

TRZEBA**, przez Leona Twarockiego, wyd. Za- 
rząda głównego T. S. L. We wszystkich spo­
łeczeństwach „Domy ludowe" są ważnym czyn­
nikiem rozwoju kultury społecznej, a ilość iet, 
miarą stanu usi &łecznieuia warstw ludowych 
i robotticzyicn.-Autor na 43 stronach przedsca- 
wia stan ich w innych społeczeństwach i w PoL 
sce, ich znaczenie i sposób organizacji. Liczno 
ilustracje istniejących u ras domów indowych, 
oraz kilka planów wybitnych architektów pod­
noszą praktyczną wartość tej broszuu-y.

„NOWOROCZNIK CHYROWSKP*, wydany 
stramem i nakiadim Związku b. Cbyrowiaków 
i chyrowskiego Kola Tow. im. P. Skargi Chy­
łów, 1920. S r. 64. Treść broszury bogata, skła­
dają się na nią przeżycia i myśli b. Chyrowia- 
ków na temat czasów obecnych. Wszystko uję­
te pod hasłem: ,„D!a Ciebie Polsko i dia Twej 
chwały". Oto ważniejsze artykuły: WifoM Beł­
za: „Żołnierzowi polskiemu"; Eugeniusz Kore­
cki: „Ku wielkiej odbudowie"; ks. Tadeusz
Marekowski: „Wolna i niepodległa Matka";
ks. Jan Nuckowski: ,.Z rofleksyi przygodnych"; 
Janusz Kozłowski: „Liborae Iieipnbiice Voux“ 
(wiersz); Zbigniew Surówka: „Ciężka not:": Dr 
Stani-ław Saikowski: „Ziednoczenie narodu"; 
Tadeusz Bandrowski: „Jak zostałem żoT.ie-
rzem"; ks. Kazimierz Konopka: „Do Kaniowa 
f w Żytomierzu'*: Wiesław Skarżyński: „Czu­
wajmy!" Józef Birkenmayer: „Z Syboryi"; Je­
rzy Cłioróbski: „Z rozmyślań o Polsce": ks. Jó­
zef Bury. „Obrona Chyrowa".

ELEMENTARZ T. S. L. Naliładem Zarządu 
głównego T. S. L. ukazało s-ię nowe wydanie 
elementarza układu Stefana Zaleskiego. Nazwi­
sko autora, jak i szereg wydań jego elementa­
rzy świadczą dobitnie o wartości tego wyda- 
wniciwa. Uczyni niewątpliwie zadość odczuwa­
nej potizebie dla szkółek analfabetów, kursów 
dla dorosłych, oraz szkółek uniwersyteiów żoł­
nierskich. Dodane na końcu „wskazówki dla 
uczących" ułatwiają jego zastosowanie.

„REWIA**. Nr. 4 zawiera początek pracy Ka­
zimierza Tetmajera p. t, „O południowych kro­
sach Rzeczypospolitej"; dalej następują: ,,F L 
P. D. L“ , humoreska przez B-r W-r; „Tatry 
w zimie" W. Małkowskiego; „Petinra" prze* 
K. G.; „W  łazienkach**; „Nasze koleje* (wy­
wiad) U. GtltiKę: „O jutra" prae« B«*edyktc. 
Horza; C, .lL powiosd .Atlantyda" w końcu 
notatld bibliograficzne. Zeszyt zdobi mnóstwo 
aktualnych, dobrze wwkonanych iłustraert.

PORADNIK JĘZYKOWY", pod redalocyą 
dyr. Romana Zawilińskiego, w zeszycie za gru­
dzień zawiera: „Wydawca do przed płatnik ów"; 
„O język 1 styl podręczników szkolnych" (e. d.), 
przez Czesława Rokickiego: „Błędy dziennikar­
skie'"; Spis rzeczy zawartych w roczniku 16-

Odbudow a języka.
(Roman Zawiliński, redaktor „Poradniki języko­
wego": „Nas* język ojczysty w przeszłości i tera- 
źmejwrćńci" z mapką. Kraków 1919 r. Gebethner 

i Spółka).
Wśród różnych działów odbudowy nasze­

go życia na niopośledniem miejscu znaleźć 
się musi odbudowa kultu języka ojczystego, 
który niemało ucierpiał podczas wiekowej 
opresyi politycznej. Ustał brutalny, głownio 
przoz obcą szkołę wywierany nacisk niem­
czyzny i moskiewszczyzny, które kaziły 
i wynaturzały nasz język tak. iż poprawna 
władanie nim przestało być już u nas re­
gułą. Wspólny wysiłek władz narodowych, 
szkoły i społeczeństwa musi odrobić stulet­
nią szkodę I przywrócić polszczyźnie jej 
blask I możność naturalnego rozwoju.

W  takiej chwili pojawiła się, niezwykło 
w porę, cenna praca Romana Zawilińskiego, 
poświęcona ,językow i ojczystemu w prze­
szłości i teraźniejszości**. Zasłużony reda­
ktor „Poradnika językowego", świetny pe­
dagog i miłośnik reeeay ojczystych, Roman 
Zawiliński był, jak nie wielu z nas, powolar 
ny, aby w obecnej obwili dać ogółowi ksią­
żkę, któraby uzmysłowiła mu jego stosunek 
i obowiązek względem własnej mowy. Praca 
Zawilińskiego w  zwięzły, umiejętny, a bar­
wny sposób przebiega całokształt przedmio­
tu. Nakreśliwszy geograficzny obraz pol­
szczyzny mówi autor o narzeczach, gwa­
rach i  języku literackim, o pisowni, o wpły­
wach obcych, o pokrewieństwie z innymi 
językami słowiańskimi Charakteryzuje na­
stępnie ducha języka, wykreśla drogi jego 
rozwoju, wskazuje na niebezpieczeństwa 
i wykolejenia, mówi o czystości i poprawno­
ści, podnosi bogactwo i giętkość polszczy­
zny, omawia słownictwo techniczne i nau­
kowe, wreszcie przeprowadza subtelną dy- 
stynkcyę między językiem i stylem polskim, 
a  zamyka ten bogaty przegląd umiejętnym 
rozdziałem o wynurzeniach wybitnych pi­
sarzy naszych na temat ojczystego języka.



Nr. 311. H«EOS TsaoiwsrJO- i  t e i l  19 Grudujf 1919 rołdi. S i 4

Stosunek autora <lo przc-dmieta nie je A 
'oni szkolarbki ani po doktrynersiku zacifc- 
śniony. Mówiąc o poprawności i czystości 
jr^yfca daleki jest od tego, by wyrzurac^ z 
lpal3B«ayziiy te obce wpływy, któro są jej 
•Jombkiern kulturalnym. Podnosi wysoko 
język  ludowy, jako niewyczerpane źródło 
dla forr.i mcm y literackiej, nie popada ie- 
idna-k w kult pierwotoosoi. Najlepiej może 
lten nieaacieśniony żaflneim roirmułami sijjo- 

•SÓ6 widzenia przebija się w tein, iż najwyż­
sza IŁstancyą <v kwestyach językowych cJice 
‘■widzieć ZawHiń;4d nie -u gramatyków', ling­
w istów lub historyków ięzyŁa, lecz u rai- 
Btrtów uaronowe^o słowa, u wielkich pisa- 
ir z j artystów, których uznaje za najbaanfoiej 
upowołanych prawodawców w tej dziedz-kwo. 
IP ia c f uzupełnia niezmiernie ciekawa map- 
ślka, przedstawiająca graficznie rozmieszicze- 
mie ewaT polskich. wzgiediiio podział ioli na 
[£iur»y.

Orłoezeniem swój puHiltacyi oddał Zawi- 
iiiiiski nieocenioną przysługę czytającemu 
(Ogółowi polskiemu, który nie zaniedba z pe- 
wnośefą skorzy stać w całej pełni z tego 
IŁrótłriego zarysu, udesłęfmiaiącego najszer­
szym kołom plony ścisłych badań nauko- 
'wycL. Książka Zawilińskiego powinna też 
ran nieść się w ręku każdego mtełigenitocgo 
(człowieka w Pobcc. A . CK

I S r  w ® i i 0. ln!ii i w a j M
„Nia&ó —  dramat w 4 aktacL Leopolda 
Js.,’i?»pSa —  przeLlra Stanisława Sierosław­

skiego.

-Za niedługiego życia Kampfa żadna z je­
go  sztuk nie dostała się na deski teatru jego

. lennego miasta. „Le  grand soir“  fascynu- 
iv,-ąi Paryian w roku iy07 przoz setki wio- 
iczobów w teatrzyku Les arts, tematem, za- 
iczerpniętym z rorroUiojd rosyjskiej i chociaż 
[grano go na scenach niemieckich, dawna 
roenzura nustryacka zabroniła grać sztukę w 
(Krakowie. Dopiero modługo po śmierci 
(Kampfa (w r. 1913) poznaliśmy tu j „Bo- 
rciana", w którym zawiły problem psycho- 
łlogiczny (macierzyństwo bez —  a raczej —  
[.wbrew irczuciu miłosnemu) łączył się z 
laktualnepa zainteresowaniem się dla lotni- 
ictwa. Na dTodzo wyzwalania się od tema- 
Itew, ktćre mu podsuwała współczesność, do­
szedł wreszcie Kampf do wieczyście ludz­
kiego dramatu. Dobrotliwy król Markę, ry- 
icerski Tryptan i długowłosa Izolda byli nio- 
tśwtadomymi modelami ostatmego dramatu 
LKampfa. Odwiecznym jest temat „N iny“ , 
[jak odwieczną jest potrzeba miłości, której 
.tryumtałny pochód pTzez świat znaczy się 
luną, spalających się w radości lub cicrpe- 
tiiu jeste Jtw. E « i, ‘ne alte Geschicbte, duch 
bleibt sie ewigneu™  Serce musi tu pęknąć 
profesorowi Larsonowi, który w starszych, 
już łatach ożenił się z młodą dziewczyną, 
Niną. pracownicą w kantorze kupieckim, 
iażakjr-wBwiciem miłości hu uiej opromienić 
ąobie życie, poświęcone przeJtaan chemik 
Tak  samo, jaik Niną, zaopiekował Hę Lar- 
bob kiedyś młodym praktykantem krawie- 
icki n, w którym po jakimś czasie odkrył ta- 
Hent rzeźbiarski Mario Silva zasłynął jako 
artysta. Młodzi zapłonęli ku sobie miłością 
Nma breni się j nią długo i upa.-eie, 
IMarie przechodzi tortury. Stara, a jednaK 
wzrus-zajaea to historya, gdy biedne ofiary 
Stidzkie ślepego zrządzenia losu mają głębo- 
Sao poczucie moralrości. którego nie zagłu­
sza iście pogańskie pojęcie wolność* w tej 
(‘delikatnej" nmteryi: causa coniugio non est 
iexoaa t> ab amore. Gdyby Nina została w 
tkienie, a Mark) był dalej, krawcem, ntofcr 
)Bie^*naffby sie. może nie byłfLy tak nto- 
saczęśliwi. Larson długo uie przeczuwa dra- 
imatu, jaki naokoło niego —  bo on jest os<ą 
[jego —  rozmywa sie. Aż przejrzał, aż po­
rznął storn rzeczy, kiedy Nina w namtetnem 
[podnieceniu żąda pocałunków, mocniejszych 
(niż przedtem... Znalazł sie na wąskiej ścież 
(Co n i l  przepaścią. Chce losem rozstrzygnąć 
iz Mariom walkę o Ninę. W  obronie swofeso 
Szczęścia posuwa się aż do oszustwa. Mario 
przegrał. Stawką było życie. Obce jeszcze 
tŁarson naprawić tę grę nieuczciwą, wymu­
sza na młodym rzeźbiarzu wyjazd, zamiast 
śmierci, ale później, przekorna wszy się, że 
sbraeił jńd wszystko- w  stoJimLu do Niny, 
sam usuwa się % drogi.

Dramat Kampfa jest znakomitem dziełem 
(tea#aluem. Nie dążył tu Kamp? do rozwią* 
aania jakiegoś specjalnego zagadnienia filo- 
sofirzuego. nie miał zamiani oczarować lite- 
ffitckH robotą. W  mistrzowsko skomponowa­
nej całości, w powiązaniu scen z najdalej 
Sdaeą logiką konstrulccyi dr una*yczn<bj. w 
'^ywoś,; uyaJofru i prawdzie psychologicz- 
?ne] osób, tworzących dramat, dał i^o&z rkoil- 
•ęzoua, bez skazv. IVŁyrstko jedno, że tu 
przypomni się T lTstan i  Izdda, tam j j o -  

snaa. wpływ Ibsena lub Przybyszewskiego, 
■„Nina:ł jest. dramatem doskonale przystosc 
Warnym dP warunków szruld dramatycznej 
3 wywołuiącym bardzo silne ważenie wła- 
Bncmi wartościami. Jak swojego czasu wi­
działem w „Bocianie" pewną analogię z nie­
co renniej napisaną (..Bocian" powitał w  r. 
lf>09) sztuką Kistemaockersa „L e  marchand 
de tmnheu-ri tak w „N in ie" przypomina mi 
KIO Qram.at P. W olfa ..Lfimour defendue" 
Jednakże stopień namiętności w dramacie 
AamiJa jest -wyższy: niz u Wolfa. Dochodzi

on niemal do napięcia erotycznego nieśmier­
telnego dzieła Wagnera w miłości T/ystaua 
i Izoldy.

Proce3 psychiczny Niny przeprowadził 
Kampf z głęboką znajomością kobiece­
go serca. Każuy jej czyn, każde sło­
wo, wprost każdy mimowolny odruch jest 
na wskroś prawdziwy. Postać ta ma w so­
bie pozatem tyle szlachetnych rysów, że ła­
two jej zdobyć współczucie widza i jego wy­
rozumiałość dla rzeczy, która jest —i jak 
ona mówi —  silniejsza od niej. óle i Lar­
son i Mario mają za sobą sympatyą słucha­
cza, więc cała atmosfer* dramatu, przesiąk­
nięta tragicznym patosem, przypomina dra­
mat antyczny i jego fatalLryezuą filozofię 
losów bohaterów.

Dawno już nic miało cię w te a,trze im Sło­
wackiego wr*żeu tak pełryoh, jak na pre­
mierze „N iny". W  doskonalem wykon? niu 
wystąpiły wszystkie zalety dramatu, napisa­
nego z prawdziwem poczuciem sceny i mo­
żliwości aktorskich. Przygotowanie sztuki 
odpowiedziało w całej pełni godności stołe­
cznego teatru, Miło m i to zaznaczyć i cie­
szyć się nadzieją, że może podobnie będzie 
w przyszłości Nie pomylimy się pewnie, za­
pisując ten znaczny sukces naszego teatru 
na rachunek pieczołowitej i świadomej celu 
reżyseryi p. Sosnowskiego, który rolą prof. 
Larsona wzbogaca? szereg swoich najlep­
szych kreacyj. Bohaterkę sztuki grała p. An­
na Zielińska. Jeżeli miałem przedtem za- 
ctrzeżemia wobec innych ról tej artystki, 
którą z najżywsztm zadowoleniem witamy 
po przerwie kilkumiesięcznej na scenie kra­
kowskiej, to przestają one mieć znąezęnio 
wobec roli Niny, w której dopiero'cala ska­
la talentu p. Zielińskiej daje się ogarnąć. 
Rola naprawdę popisowa, a popis artystki 
wyniknął z gry dyszącej namiętnością, ozu 
lej i cieniej, wyrazistej i niezmiernie szcze­
rej. przejmującej i bogatej w odcienia dyna- 
miczue. Z pierwszym występem p. Włady­
sława Brackiego, jako Maria, połączyło się 
wrażenie wielkiego sukcesu ai tyscy o wspa 
nijdych woirunkoch postaci i głosu, dosko- 
narcj dykcyi i polnej technice aktorskiej. 
W  p. Brackim zyskuje teatr nasz pierwszo­
rzędną silę do zakresu ról amantów bohater­
skich. Aftony artysta jest jakoby typem wy­
padkowym między Knake-Zawadzkim a Że­
lazowskim. Umie on uwypuklić każdy mo­
ment gry, każdemu nadać właściwy ton w 
ruchach i mimice, każdy podkrośia dobrą im 
tonacyą.i zmodernizowanym lub polnym 
dźwiękiem pięknego, męskiego gtosu Z po­
śród innweh ról bardzo sympatycznie zazna­
czył d. Wasilewski epizod pijacki dra Bor- 
geta. Zdzisław Jachimecki.

Mieisk? teatr p o w s ze c h n y .
„Białe fartuszki", wodifrU K. Kiuu V< sbiego.

Jest to typowo krakowski wodewii i dzięki 
teł temu pi zodcwsaystkiem tutaj sympatyczny 
dła te »Wi najszerszych sfer. Autor wyposaży! 
utwór swój we wezystko, co wod«wił pujindać 
powinien i co widza teatrn popularnego nieu- 
siŁDnie bawi; są więc śpiewki, ku plecy, dowci­
py i zamaszyste przedmiejskie tańce. Sztuka, 
letórej bohaterkami sa fertyczne pokojówki w 
„białych fartuszkach", osnuta jest zręcznie na 
lekkim romansie młodego lekarz® z pokojówką 
Bronką. Bzwka jud na kie oddaje w końcu rękę 
człowiekowi ze w o je j sfery, a doknnr powraca 
do panny Adeli, z rodziny blbko spokrewnio­
nej... z Pnlsi.imi. Rzecz owiana humorem, 
iskrząca się tu l ówdzie orygirudnym dowci­
pem, utrzyma się niewątpliwie dłurjo w reper­
tuarze.

Onne „Białe fkrtt»zkł“  doskonale; reżyserya 
i insccnfżacya zasługuje na pełne uznanie. Wy­
konawcy dali figu y pełne życia i temperamen­
tu. Praczką krakowską była p. Kr-1ma,ówna, 
odtwarzając tę charakterystyczną prtstać z ta­
ką prawdą i humorom, jak to tylko ona potrafi. 
Z roli pani Siennickiej wywiązała się z pełnom 
powodzeniom p. Horowiezowa. P. Morska gra­
ła córkę joj, Adelę, spekulująca na małżeństwo 
z dokterera, po dwuznacznej awanturze z ja  ̂
kimś .,hrabią” ; siostrą jej, czupumym podP*Ł- 
kiem, była p. Żelska, którtj pogratulować należy 
swobody i werwy. Niemniej dobrze wywiązała 
się z zadania p. żdańśka, jako Bronka. Dopeł­
nili zespołu pp, Minowicz (młody ekspres), Ko­
szutski, czeladnik szewski, kapisalwy w jakimś 
zwierzynieckim tańcu, Magnu&że wj&i  ̂ blichar­
ski (uczony „żabolog"), Kol was, Kełewiczowna 
na ccrie oddziału „białych fartuszków" i inni. 
Uustracyę muzyczną o charakterze swojskim 
skompo-iw ał p. St. Ekier, muzykę d-o „pio­
senki ekspresa" dorobił p. J. Loszczyńbki.

Na premierze gorąco oklaskiwano wykonaw­
ców i autora, któremu po IIT akcie na otwar­
tej scenie urządzono owacyę kwiatową. „Biało 
f*»ttmzłd“ zdobyły pulilicznóść. E. Z.

Pisma Naczelnika Państwa.
Warszawa. P. A. T . „Monitor PoLk i" ogła­

sza następująco pismo:
Do Pana Leopolda S k u l s k i e g o ,  pre­

zydenta ministrów w Warszawie.
Na wniosek Pana powołuję p, Stanisława 

P a t k a  na urząd ministra spraw zagranicz­
nych.

Równocześnie zwalniam p. Dra Władysła­
wa W r ó b l e w s k i e g o ,  podsekretarza 
3tanu dla spt«w zagranicznych w ptezydyum

Rady nńnBtrćw z  tymczasowego kierowni­
ctwa tego ministerstwa.

Naez.iuik państwa Józef P i ł s u d s k i .
Prezydent ministrów Leopold S k u l s k i .
Warszawa— Belweaei, 16 gruunia 1919.

Do Pana )  )ra Władysława W  r ó b 1 o w- 
s k i o g  o, pod sekt otarza stauU w j rozyówim 
itady ministrów w Wjj-szawie.

Na urząd ministra spraw zagranicznych 
powołuję p. Stanisława P a t k a ,  wobec cze­
go zwalniam Pana z tymczasowego kiero­
wnictwa ministerstwa spraw zagranicznych.

Naczelnik państwa Józef P i ł s u d s k i .
Prezydent ministrów Leopold S k u l s k i .
Warszawa— Belweder, 16 grudnia 1919.
Do Pana Stanisław*: P a t k a  w War­

szawie.
M:anuję Tana minie trem spraw zagranicz­

nych.
Naczelnik państwa Józef P i ł s u d s k i .
Prezydent ministrów Leopcld S k u l s k i .
Warszawa— Belweder, 16 grudnia, 1919.
Naczehiik państwa, postanowieiucm z dnia 

16 gcudnia 1919, zwolnił Dra Franciszka 
S t o f c z y l c a  na w/uisną prośbę ze stanowi­
ska prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego.

Z konwentu seniorów.
Warszawa. P. A. T. Konwent seniorów, 

pod przewodnictwem marszałka T r ą r c p -  
c z y u s k i c g  o, ustalił, że po wyshHianiu 
mowy programowej prezydenta ministrów 
ewentualna dysku:-ya odbędzie się dopiero 
w piątek.

Następnie przystąpiono do dy.kusyi nad 
projektem stałej Rady skarbowej przy mi- 
nistu!stole ckarbn Projekt ten ma na celu 
stworzenie pewnej MągłoSH w komisyi skar­
bowo-budżetowej.' ' Kompetcncyi ani sposobu 
utworzenia tej ltady jeszcze nie ustalone, 
tylko w zasadzie okazała się większość 
stronnictw parlamentarnych przychylną dla 
tego projektu.

Ponieważ były prezydent ministrów, p. 
P a d e r e w s k i ,  wyraził życzenie, aby mu 
dano sposobność do oczyszczenia się z c a jt  
nionych mu różnych zarzutów, konwent s ^  
niorów chętnie się do tego życzenia przy­
chylił.

Ztiaureuny strajk.
Łódź. P. A , T. „Rozw ój" podaje^że urzęd­

nicy sądowi postanowili zastrajkować na 
znak protestu przeciw zamianowaniu żyda, 
Koka a, prezydentem Sądu.

Walki wschodzie.
Warszawa. P. A. A. Komu i skat sztabu 

gen. wojsk polskiełi z dnia 17 b. m.
Frant litewsko-HałarnM: Na odcinku 

Dzisna i Połock dokonały nasze oddziały 
siŁtreyu śmiałych wypadów, ł larąc kilkuna­
stu jeńców, Lełralny atak bolszewików m d 
Gźwiiią został odparty. Na reszcie frontu 
silna dzlalałnoić \vywizduwcza.

Fronit wołyński: Driolny wypad naszych 
wo;slc rozgromił przeważające s&y »Ieprzjr- 
jacfełskle na zachód od Biaiofeorewicz bio­
rąc 7 karabinów uiaerynowych i 70 je«cćvr.

W  zast. szefa sztabu gen. Haller, j>ulk.

Katastrofalne stesan tf a p r o w iz a c je  
w Czenhach.

Prsga. P. A. T. Na wcGorajszetn po>viefkó- 
iiiu praskiej Redy miejskiej oświadczył bur- 
nii tez dr. B a k s a ,  że syiaacya p.nrowrza- 
c,vjna w P i -ze przed...awia się wprost ka­
tastrofalnie- Ludność Pragi prav. dopodobaio 
lTio otrzyma zupeunie mą.ld na c/,as Świąt. 
Brak mąki daje rię odczuwać nietylko w 
Pradze, lecz również w sąsiednich gminach;

Burmistrz urtenweiiiiował u ministra ap-eo- 
wizacyi i oświswlćzył, że o ile rząd ire zara­
dzi na.t-ycbmiaet katastrofie aprowizn-cyjnoj 
w Pradze, nikt nie będzie mógł przyjąć gwa 
ran tyś za ivyp?a;!d. Równioż zaopatrzenie 
w węgiel jest katastrofalne. Na razie otrzy­
muje mi® tok zaledwie TA proc. zapotrzebo­
wania. O ile zaopatrzenie w węgiel się cnie 
po-lepsz.y, ł odzie Rada miejska zmuszona 
zamknąć szkoły i ewentualnie ruch kolei 
elektrycznej.—

Praga. P. A. T  dromosi, wo
wczoraą prizyszlo w; d-u b i o a c h z po- 
-irę<lu featestraiatayeh tłosunków aprowiza- 
cJ'inych do paaowrych rozruchów, w  czasie 
któiych tłum wyłamał drzwi w starostwie, 
wtnreuąl do biur i znieważył czynnie urzę­
dników. Starosta uciekł do miasta ILrudi- 
ma. Dopiom skonsygnowaiie oddziały wojsk 
i żandannoryi przywróciły porządek.

M i i i  w r t o  im . m i m
Praga. P. A. T. Na wczorajszem posiedze­

niu Zgromadzenia Narodowego przyszło w 
czasie dyskusyi nad radami rewirowemi gór- 
niczomi do scen hałaśliwych. Posłowie so- 
cyalno-demokratyczni zaatakowali ostro po­
słów stronnictwa agrarnego. Tumult osiąg­
nął punkt kulminacyjny, gdy przyszło (lo 
głosowania nad ustawą. Powstało orwomne 
zamieszanie, tak, że prezydent Zgromadze­
nia Narodowego mo mógł pr..oprowadzić 
głosowania. Posłowie ludowcowi i narodo­
wi demokraci opuścili salę. Dopiero po zmia­
nie wniosku odroczono drugie czytanie usta­
wy' na późniejsze posiedzenie.

3u d żet czeski.
Praga. P. A. T. Minister finansów przed­

łożył na wczorajszem posiedzeniu Zgroma­
dzenia Narodowego projekt budżetu na rok 
1920. Według tego projektu ustalono wydat­
ki państwowo na kwetę K. 10.41(1.175.920, 
a doAiociy na K  7.750,770,793.

STAN  ARnin CZF.SKIEj .
Praga. P. A. T. ..Pi-ager Tagblatt" donosi, 

że wedle nowej ustawy wojskowej stan ar­
mii czeskiej w przeszłości wynosić ma 
150.000 żołnit-rey.

DR. BENESZ W RACA DO PRAGI.
Praga. P. A. T. Czeskie Biuro prasowe 

donosi z P a r y ż a :  Alinis ter spraw zagrani­
cznych, Dr B e n e s z ,  powrócił wczoraj z 
Londynu do Paryża. Natychmiast po zała­
twieniu spraw, a mianowicie powrotu irfhii 
czrsko - słowackiej, pokoju z Węgrami 
i spraw natury gospodarczej minister przy- 
jedzie do Pragi. W  Pradze oczekują przy­
bycia Dra Benesza juz w dr.iu jutrzejszym.

Czesi chcą wjwołać i  Polsce 
powsiac-e i wojną domewą.

Bogttmfa. (Pay w at u :-,). Z c-upcłnld wLixy- 
godnegio źiĆKlila dowśadityemy się, że w  koń­
cu zeszłego miesiąca pnzybył -do Dogumine 
iżaiJśpoirt 150 jeńców ruskich^ któiizy z nie­
woli włoskiej powracali do domów. W  cza­
sie flsapiazdu jeńców przez terytorium cze- 
ckio by li oni ciągle otoczeni puzoz (fceskiali 
agitatorów', którzy i oh namawitilii do wstą­
pienia do pułków rasldch, formujących się 
obecnie w Pr rdze I Budziejowieacń. Pułki 
te, jaik opowiadali jeitoy, przeznaczono są 
do wicroczenin Calieyi Wschodniej w ra­
zie wojny z Czechami. Większość jeńców 
oparła sre nainowom i obietnicom ozeAlćh 
agitatorów i powróciła japkop-iib do Galicji. 
ZnalaSłoj s iy  jcdnak okoto 50 Ruisinów, któ­
rzy z Bogu mina pojechali do Biididejowic i 
Pragi, aby wstąpić do fo-ramiących się puł­
ków.

W  -raade, kiedy j|j|S pokki efic-yainie re­
zygnuje a mieszania się w wcwiickziA 
jStu.twy czeskie. Czasi fOKpują wojsko, z'o- 
iaae  z rplskicu poddariydi, aby we wschn- 
(hiisj Maiopnisee wywołać powstanie i woj­
nę t! omową.

Powyższe wypadek został pr./3diożony 
koniisyi międzysoju -izniczej w Cieszynie.
O B  BgBSEBff

Węgrzy wkroeẑ li do Jipsławii.
Btrłiu. 5. A. T. „Frankfurter Z lg ." donosi 

z B e l g r a d u ,  że 1.000 żołnie: zy węgier­
skich przaicrorzyło granicę Jugosławii. Arty- 
lerya iugosiowimiska zmusiła ich jednakże 
do odwotu. Rząd jugosłowiański wystoso­
wał z togo powodu ostry protest.

W YRO K I ŚkPERCI NA  TERRORYSTÓW  
WĘGIERSKICH.

Wlsdeń. P. A. T. B. kor. dtfnósf z Bu­
dapesztu, że dziś w południe zakemumkowa- 
no skazanym na śmierć terrorystom, dccyzyę 
węgierskiej Kuryi sądowej, zatwierdzającą 
wszystkie w j roki śmierci. Prokuratorya pań­
stwa wyznaczyła tennin cgzekucyi na ju­
tro.

Z Radv najwyżej.
Paryż. P. A. T. Skutkiem elionoby Clc- 

monceau-a zebrała się Rada" Najwyższa w  
jego miotiizkaniu. Sprawa zatopienia okirp- 
tów w Scapo-l^otw będzie załatwiona jx> 
wysłudwA-u ekspertów, jednak nie odwlo- 
c;/.e ostatoczntgo podpfeisnia traktatu. Odpo- 
wiadż ententy na notę nicmicciką- doręozoną 
lackie z końcom tygodnia.

Stanowcza odpowisii ,ltadv itejwfMej.
Wiedeń. P. A. T. Biuro koresp. donosi 

z L o n d y n u  za „Daily Clironicle", że od­
powiedź Rady najwyższej na notę Niemiec 
będzie krótka i stanowcza. Zawierać ona 
będzie tPrmia, w jakim ma nastąpić ratyfi- 
kacya traktatu pokojowego i podpisanie 
protokołu dodatkowego.

być tolerowany. N ie wolno udzielać żadnych 
konr^yi kupcom prywatnym, inaczej b o  
wiein boŁ-zewizm podminowany będaie \Ji 
samych swych podstawach.

Bolszewicy zdobyli Kijów.
Wiedeń, I ’. A. T. B. kor. donosi lskrowO* 

z Moskrry: Wojska czerwone zdobyły nue< 
raj Kijów.

M i a ł  wfdsa? mi n i w .
Wiedeń. P. A. T. Biuro koresp. donosi 

z L o n d y n u :  Minister wojny C h u r*
e h i l l  ośu:adczył w Izbie gmin, że Niem­
cy istotnie wydali 5.000 dzia* 25.0(;0 Icara, 
binów maszynowych, 300 moździoio-y I 170flf 
sarnoiotów Z materyału kolejowego mają 
Niemcy dostarczyć jeszcze 42 lokomotyw 
i 460 wagonów.

Naprężone stosunki fraocnsko-szwaj- 
cfrrskie.

Wiedeń. W . B. K. Wedle doniesień pism 
tutejszych została zamknięta granica tran- 
cusku-szwajcarcka, przyczyną zamknięcia 
ma być rozkaz rządu francuskiego, a to rze­
komo z powodu stanowiska Śzwajcaiyl 
wobec Niemiec.

DEMGBILIZACYA WE WŁOSZECH.
Wiedeń. P. A. T. Wied. Biuro kor. donosi 

z R z y m u :  Według rozporządzenia mini­
stra wojny będą do końca errrdnia b. r. zda-* 
mobilizowane rocznik! 1897 do 1899.

D‘ANHUNZIO JEDZ1F DO RZYMU.
Wiedeń. P. A. T. Wied. Biuro bor. donosi

z Berlina: „Toknlanzeiger" donosi z K o- 
p e n b a g  i : Według nadeszłego tutaj tele­
gramu z R z y m u  d‘Aununzio znajduje się 
w drodzo dn Rzymu.

Uw iadom ienie,
Ze względu na ciągłe nieporozumienia 

podajemy do wiadomości publicznej, ie  
wszelkie komunikaty, informacye i podzię­
kowania zarówno osób prywatnych, jat 
i iastytucyj społecznych i rządowych za 
mieszcząc będziemy v  myśl uchwal Zwią. 
zku wydawnictw picm codJcnuych t y l k o  
za  o p ł a t ą  na  w a r u n k i c h  o g ł o ­
szeń.  W  wypadkach zasługujących na 
szczególne uwzględnienie będzie udzlelunr 
pewien procent ooustu.

W YDAW NICTW O
„GŁOSU NARODU".

N i - S I U I M I .

R e produ kcje  drezdeńskie
s r a k i  K  6 . %

p n n R M U R  - m i c ń w .

-Hkęri - « % n  v r  H a n s e m , o s p i e  b e n -
7  GALSKrc NA  CłłOi.iKę 

—  M s » a k ^ w .  481#

M P A K t t T Y  «5o S L E K T R Y S a C Y l  
:-i-A SfociaSkJ eiś-ktryczra l  L. do aotcwa.ńa
“S  D R i S S ^ P R  -  K  R *  & 6  W r  4 80

Bols^ewizni w  praktyce.
„Tim es" donoszą zc Sztokholmu, że prze­

mawiając na wszechrosyiskini kongresie so­
wietów w Moskwie Lenin usikarżał się, iż 
chłopstwu rosyjskie najzupełniej lekceważy 
zasady komunistyczne.

Chłopi, podniósł Lenin, stali się właścicie­
lami ziemskimi i stanęli po stronie kapitali­
stów przeciwko bolszewizmowi. Chłopów je­
dnak nie należy nawracać gwałtem, gdyż 
może to wywołać bunt, lecz przez lepszą or- 
ganizacyę i propagandę, które musza na­
wrócić ckłor.ów do idei komunistycznych.

Proponuje więc utwwzeuie spocy ihiycu 
misyj i roczeslamiie iich po prowincyi, aby na­
pominały chłopstwo, że koniumiityczny sy- 
sicin rolniczy musi i będzie, w razie potrze­
by, siłą zaprowadzony.

‘ Chłopi, którzy odmawiają- wpraedaży zbo­
ża po cenach u-tanowionycli, muszą być ka­
rani Muszą się nauczyć, że minęły czasy 
wolnego h-aadlu i że zysk osobisty nie meże

N a  ^  w 5 a = d k a l  

M tci Fuirtiei
Opracował Jan Z"b eIi-> I I I  wyd. Do ma >y 
dołat-zoB "  przekład postanowień IV6irsi- 
skfeya Traiłihi-Pokąjowego, do'yc7.ąevcb Pol- 
si.i, Trnkiat o o .! ronią wnlsjizośsi 'nrr., Ta­
blica Etitystycmo. cena 7 lorr.n.

I t e a  nosei E w w
sUskiege t S i G nscin (rw-raiary 80 93 era, 
w szc-ścin k o lo r r c i i ) .  Tablica slatysiyezna 
na okk.idce. — O p ra c o w a ł I,. ST.rze.mmsHl.

Cena tenn 10.
Obie, pn-wyS -wymientone mapy, nczb#4m w k#- 

żJj ti ćwriu poi kim wys ia wydaata Szcze­
pański (Klanów Potock>epo o) za nade­
słaniem kwoty 17 kar. I 78 h na koszta 
prrdsyiki lub za zaliczką. W,syłk Odtrfetns 
fasztą. — Mapy slnnow ą c e nny  poda- 
rek  ś w i ąteczny.  4S5S

P ET  W. S Z K O t A  P H A WA
Sra Zk AiDEftMAftA I 4733 

D r a  B .  ^ E B M f f ^ A - R Y C H L E W  i K I F . f i C  
u l i c a  S t r a s z e w s k i e g o  L .  26 I ! ,  p ,

(naprzeciw Uniwersytetu! od 4—5.
Rozpoczyna 9 griićil® now e kaisa lo wseystklcL 

egzaminów i rygurozów.
Wszelkie zmiany w matcryala egzaminowym 

uwzględniono.

K U R SA  G IE Ł D Y  K R A K O W S K IE J
z dnia l f  grudn:a la is

W aiutyi
U«rkt p«l*Iil* . . > . 3  

n , i m  . . . H «  - . .
I .ak ie e . r jk l r  pa <60 . k  .

- « »  - -_ -.reo«a . .
_ draskU .

af.al

13fc-

196* —

IłX-

306*-

irmi-
akap.
13»-

20®-

S t a n i s ł a w  R ą b Torehki damskie, portfele, portmonetkiObrazki na KoEad*
F S s u r y .  f w M r o n y ,  k n y ł e .  I d l r  h L Ł N .  B I B  H  B t t .  W V  B A W ( I V  A l b u m y  i r a m k i  dafetogrr.fii. P r p i o r y  listowe,pam iętni!:
Obrazy do kośelołdw 1 mieszkań. s=s -  ’ ,  .  .  „  .  . 1 1 k

“miniti =-» «»M. mam,łańcuszki 11,. Kraków, ulica Sławkowska L. 4. Kalendarze na rok 1920
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MATYLDA SEKAO

N IE C H  Ż Y JE  Ż Y C IE .
Przełożył z v.k)skirr:o .7. V'.

X.

W  przedpokoju, obitym staroży Uni ek 
law5 ma»ery^, koleni mirty, umeblowanym 
łkromme kilkoma krzemami z  ciemnego, 
rzeźbionego drzewa, pallia się lampka elo- 
Ł trycż.ha pod kloszem z mlecznego szklą. 
F.anciszek, pokojowy, milczący jak zaajvj 
ezaó, zdejmował okrycie zo swego pana, ode­
b ra ł kapelus/j, laską, rękawLzin. Lucyan 
Sabina zmęczony, przybity, blady, zapytał 
jgo głc-sem bezdźwięcznym:

—  Są listy?
—  Jeat jeden, położyłem go na biurku.
Lucyan fcabini zawahaj się meco, zanim

jareostąpił próg saloru. W  zaniarachu Zapa­
dającego dar* Jutowego, podłużna koperta 
świeciła białością na wielkiem biurku. Lu­
cyan Sabini zbliżył -się zwolna, nie odwra­
cając wzroku od Ijłtfu, rzucił się jak bezsil­
ny na fotel, wisparl na miękkiem oparciu i 
wlepił oczy w kopertę, nie tykając jej ręką. 
Po chwili podniósł się i drżącą ręką zakręcił 
tąceruk; w  tej chwili zabłysło światło w 
trzecK, czy czterech lampach, zasłoniętych

! abażurami. Pochyliwszy się nad kopertą, 
poznał pismo Łillian, Marki pocztowej na li­
ście nie było.

—  Jest tutaj... ona tu jest —  szepnął ble­
dnąc i mieszając się.

Wziął list z biurka i znalazł pod iiim wa­
zki, dłągi bilet wizytowy. Oiozytal: mias 
.May Furd, na nim drobneo, kobiecem pi­
smem: „Powróci". Wsparłszy głowę na fo­
telu, trzymał bSet zlekka w  pakach, jaik 
gdyby go chciał wypuścić i  ręki, zamyśla­
jąc się głęboko wśród samotnej ciszy po­
koju. P a w ie  bezwiednie nacisnął dzwonek 
i dirgtnzu, ujrzawszy Framciszka, stojącego 
przed nim przy biurku.

—  List ten został przez kogoś pn.jniesio- 
ny, wszak tak? —  spytał pokojowego, pa­
trząc nań, jak gdyby go nie widiział.

—  Tak, ekseeleneyo. Zostawiano go 
wrar. z  biletem wizytowym.

—  Kto go zostawił?
—  Ja/knś pani, efcseeiłenbyo.
—  Parni., młoda?
—  Nie, ekscelencyo
—  ... czy samu?
—  Sama, ekscelencyo.
—  Kiedy?
—  O <r. wartej.
—  Co je j powiedziałoś?
—  Że ekseeleneya zwykłe wiraoa o pół 

do siódmej, a o ósmej wychodzi na obiad...

ara a mfc
Wr. 311

—  A L - —  loekł Lucyan Sabin! r ' "
itoahem ręki uwolnił m żącego. Zaledwie

wyszedł, Lucyan zerwał się % fotela i zaczął 
cLCrdzrc po pokoju, zjtuerw owacy, jak gdy­
by .Tiufcai czegoś, nie mogąc znałeżć, spo­
glądał błędj.ym wzrokiem, badając najcie­
mniejsze zakątki salonu, pof rycał mcbie, 
b_ał do ręki drobiazgi, kładąc je z powro­
tem na miejscu. W  końcu wrócił do biurka 
i patrząc na zamkriętą kopertę bez marki, 
na JDtorej był jego adres, skreślony ręką Tal- 
lkm Tempie, powtórzył z  rozpac ą:

—  -.oni  tu je3t.. ona tu jest...
Dwukrotnie wziął bst do ręki, .obracając

na wszystkie sikamy ruchem prędkim i go- 
■Trcfflkowym. Po chwili rzucił go na biurko, 
jak gdyby go palił. Udał się do sąsiedniej 
sypiaJni i zapalił światło. Podszedłszy do 
małego stolika, wyciągnął jedne* z szufla­
dek. Była pełną. listów Lillian Temjpłe, kro 
ślomych na cienkim, welinowym papierze. 
Pod nimi leżała wielka koperta, zawierają 
ca jadnv iub kilka fotograjii LEI Lam Tempie. 
Z pnzod.ii leżał dość wielki stos listów nio 
otwartycll, nie czytanych, podobnych do te­
go, który jłoreetał na biurku w  salonie. W e­
pchnął napowrót wszystkie otwarte listy w 
ąląb OTufladv. zakrywszy nimi kopertę z fo­
tografią i przeliczył dwukrotnie nieotwarte 
listy, jak gdyby się pomylił. Iteło ich czter­
naście! Czternaście fe tów  Lii!iar Tempie,

któryib nie w jta f .  Sprawdził najdawniejszy 
z niafa podług angielskiego stempla i wyczy­
tał datę dwudziestego eiódniego grudnia. 
W  ciągu trzech miesięcy więc pisała doń 
cffifcefiimaście razy, on aaś listów nie otwierał, 
me czytał. Ostatnie wrzucał jeden za dru- 
Jńr. do szuflady, nio patuząc natręt, na stem­
pel pocatow f  i daitę. Stał czas pewien przed 
otwartą szufladą z  wyrazom' troski

—  ...jeżeli przyjdzie ona... jeżeli zcbaczę 
drugą?...

Krokiem automatu powrócił do salonu, 
szybkim ruchem schował list, leżący na biur­
ku, list piętnasty, ostatni, pisany z Floren- 
cyj, pod tekę. Głos dzwonka przywiódł go 
lo  równowagi. Prostując się, podszedł do 
drzwi i ukłonił się głęboko miss Ford, wpro-

azem troski i smutku j wodzonej przez Franciszka, pocałował wy- 
na bwaiipw; m łia  razy wyjmował iłji.y z za- ciągnięta ku niemu jej roke w perłowej rt-
jijarem. "piTzcezytamaa jicn w  drugim pokoju, 

' lecz za każdym razem. za./ahawśizy się, od­
kład ał pakiet na bok. W  końcu ruchem erar- 

igieznym wrzucił wszystkie do srmiflady, za­
mykaj te ja na klucz. Za plecami odezwał 

I się nagłe głos Franciszka:
_—  Miss Ford pyta z liotelu Sayoy, czy 

signor Lucio Sabini już powrócił i czy może 
jją przyjąć?

—  I cóż... powiedziałeś, że wrócił? —  spy-
ał Sabini, przygryzając wargę, 

j —  Odpowiedziałem, że ekseeleneya jest 
i w  domu... lecz nic więcej —  odparł Frau- 
! ciszek.

parne—  Ozy wciąż zdrowie ci służyło,
Sabini?

—  Nie... —  rzekł ciszej —  byłem słaby.- 
pewien czas... miesiąc temu.

i , . , —  No proszę! —  zawołała mias Ford
. -C&powieuz, zo czekam na przynyc*© | zdawkowym głosem w sp ó łc zu c ia ,S p o r  

; miss r ord. dziewdfn się, że to już przeszło?

jej rękę w perłowej rę­
kawiczce, prosząc ją, by usiadła. Sam uajął 
miejsce naprzeciwko, tyłem do lampy na 
biurku, ażeby ukryć twarz. Miss Ford w.sza- 
rem podróżnern ubraniu i czanrm  kapelu­
szu miała wyraz, twarzy spokojny i niewzru­
szony, bez śladu dawniejszej uprzejmości.

—  Witam panią we Fiorencyi, nńss Fordl
—  Witam pana, jak się pan miewasz?

Dobrze— dziękuję...

j Przyłożył rękę do czołu, pragnąc zebrać 
my‘li; próbował uzbroić się iy odwagę, pod­
trzymać siłę woli, lecz myśli .jajo i woła po­
grążyły eie w  chaosie, w jYzteree, wobec 
zadawanego sobie pytania:

Dziękuję, zdrów jestem —  od orał chło­
dno, miarkując, że mu nie v r ‘.:ź \

(Ciąg dalszy nastapi).

! 2 Ostatnia n&w®śćiS
H E L E N Y  Z A K R Z E W S K I E J :

„DZIECI LWOWA”.
Wydanie Polskiej Spółki Nakładowej 

„Szczerbiec" w Krakowie.
Książka dla dzieci i młodzieży, 03nula na 
tle prawdziwych wydarzeń ostatnich bo­
haterskich walk dzieci Lw ow a  z Ukraińcami, 
ozdobiona barwnym  obrazkiem Jytiiłowym 
i  rysunkami art. mai. Juliusza Szyllera, jest 
najpiękniejszym podarkiem gwiazdkowym. 
D o  n a b y c ia  w c  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h .

Pod Ttzsr. tinsBii lisiil towriw hfeaafcjtb i dłButErfu

LUCYAN PAUL! i Ska Kraków, Mikołajska 1S
p o le c a  4846

kawą patosy, herbałp, TtaW»o, oa to lad p , 
cukiarkS warsxa«.ik!<.

«  KRAKOWIE, ULICA MKOtAJSitfl L. 16.

i

i„AU T0 -S T A R
i

» » W A H S Z A W A  j  
Hipoteczna 3. \

T  ie t o n  3 U 5 -O S .

M a m y  o b e c n ie  n a  s k ł a d z i e  j
“■ "nr'zorzę dno preetzyjno szwedzkie

tokarnie, fryzerki i rewflliverki. j

W Soóice Akcyjnej w Krakowie
s«ae oasad / n n iij zaraz n s s tę p u ją e e  posady:
1) Buchaltera bilansisty, lartica  ssefa 

bucha I t e r y i i
2) p o m o c n ik a  b u c h a lte ra ; 4811 
8) sa ld a k o n ty sU ii i
4) k e  j s p o n a a n ia  b ib  k o ro s p o n d o n tk i.
Reflektu.® się tylko na pien»»rorzędn« lity (kato!.), 

ktpre miisr odoo.riaiiać następującym warunkom: 
a4 1> energ cana i samodzielna siia »  fschowem 

wykształceniem 1 dł, is ią  praktyką w działach handlo­
wych i fabr kach maszyn na podobnych stanowiskach. 
Znajomość buchalteryi amerykańskiej; aa 2) i 3) fa­
chowa wykształcenie, praktyka pożądana; ad 4) pisa- 
■ie na maszynie i stenografia polsko-niemiecka.

Podania z curriculum yitae, od .-'sami świadectw, które 
nla będą zwracane, reterenr y.imi, należy składać do dnia 
8S grudnia b. r. w b urze ogłoszeń Maryana Haoczyca 
Kraków, ul. jagiellońska 7 pod -Spółka' akcyjna".

Ec =  DZIECIOM KA QWIAZDX|1 =

M A Ł Y  Ś W I A T E K s T i l t  ODZIEŻY °:! 
w y c h o d z i  w c  L w o w ie  o d  la t  3 0 .

P r e n u m e r a ta  r o c z n a :  48*— k o r o *  la b  48*— m a r e l i ,  
k v  a r t a ln le  12-— k o r o n .

A d r e s  H u tla k e y l: l .w ó w ,  u l. L e l e w e la  5 a . 4F-72

N A JM IL S Z Y M - PODAfiUfłKIEM  
NA G W iA Z D K Ę

dla naszych dzieci są nowe polskie gry 
towarzyskie :

„Wawel**, 4Sso
„Wycieczka w Tatry**, 
„Żegluga Polska**

KRAKOWSKIEJ IABAWKARNI „SZCZERBIEC”
Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach 1 większych składach zaba*?k.

ftl&ka Spółka Hakładowa „Szczerbiso” Kraków, fynek ’ 0
pŁtac ks. Jjbłonowsżict'.

Cannikl darmo I optainie. Odsprzedawcom znaczny o*ust.

S p ó łk a  s a m o c h c d flw a

„PO LAU TH ”
Sp. v, ogr. od po w. 4863

w  Krakowie, ul. Gołębia L. 14, parter.
Własne garaże. Warstaty reparacyjne. 
Kupno i sprzedaż. Samochody osobo­
w e oraz ciężarowe nowe i używane. 
Części składowe i przybory. Benzyna. 
Oliwa i srflary. Motocykle. Rowery.^

ta im  subM w nsliswitł i deianwnii.

B U C H A L T E R K A 4858

rutynowana, z ładnem pism.»m, otrzyma 
zaraz posadę w  fabryce tutek Stanisława 
Wołoszyńskiego w  Krakowie, Krupnicza 21. 

Oierty tyiko pisemne ■ odrisemi Iwitdecbc.

Zarząd Budownistwa Wulskowego G. 0. L.
Wydział zaopatrywaniu koszar. L  p.

Lublin , 29 listopada 1919.

K O N K U R S .
Zarząd Budownictwa Wojskowegó G * L .  

rozpisuje niniejszem konkurs
na posady referentów pomocniczych służby 

kwaterunkowej.
Pobory według płac urzędników cywil­

nych IX. klasy. —  Do podania ubiegający 
się winni dołączyć: 1) metrykę urodze- 
r?a, 2) świadectwo przynależności pań­
stwowej, 3) świadectwo moralności, 4) 
świadectwo szkolne, 5) świadectwo prak­
tyki biurowej i 6) curriculum yitae.

P o d a n ia  wraz z uwierzytelnionymi od­
pisami dokumentów n a l e i y  k ie ro w a ć  
n a jp ó ź n ie j  d o  c .n ia  1 5 -g o  g r u d n ia  
b .  r . do Wydziału zaopatrywania koszar 
przy Zarządzie Budownictwa Wojskowego
G. O. L. ulica Niecała 6, parter.

0 isitgstwii 'lali EabnKh'1 7oj:kg«j  ̂ 1. 0. L  
Ż n r lg łs lsk ł,

4851 Naczelnik Wydziału.

H. A Iłenberg, G. Seyfarth. E. W en d e  I Ska  
K sięgarnia w e  Lw ow ie  (Hotel G corge’a )

paleca estrtnią nswbłć:

ZYGM UNT W ASILEW SK I

Ksf̂ ga pielgrzymstwa 1915-1913.
Cena wraz z dodatkiem K 55, z prze­

syłka K 5Y.
Wspaniała ta książka poświęcona R. Dm ow­
sk iem u  stanowi ważny p.zyczynek do hi- 
storyi wojny i polityki, zwłaszcza po tam­
tej stronie frontu. Rozdziały jak: .Dusza 
rosyjska itd. stanowią cvenement w  lite­

raturze publicyslyczuej. 4734

fknnfcininU D om  d !a  h an d lu  i p rz e m y s łu
h C K U H U I sICI „  Krakowi*, Dun.Jawskl-C« L

Kupuje i sprzedaje: K f e l t e . H
kapust;, fsseię, rreoh, kasze, buraki, marchew, słtmę, 
siane i wszelk o artykuł? spożywcze.
R n  e r a  ri* 7 9  ■ Wapno gi uba Dudó wlane i nawuzowa 
U t e l l l b r d  • w udunkacir wagonowych. 
P r ? u i r r u i a *  Przedstaw eieet^a, oraz do fcomlso- 
■ we| jitzainiy wszelkie *owary, ira-

Jątki ziemskie, krmlonlfo, Itrttreea 
handlowe, przomysłowo I t  p.

L o k u j e : kapftał' na 46ao

Zamówienia świąte­
czne na dostawę hur- 
towną i c z ę ś c i o w ą  

■ ■ H B H w s H a B im i  drożdży przyjmuje się
u l. Ś w . Tomasza 8  (dawniej skład soli. 4754

Drożdże

Szpitalna 40. Szpitalna 40.

S A L O N  S Z T U K I
S u r z c d a ż  o b r a z ó w  n a j w y b i l n i e j -  
s z j 7c h  a r t y s t ó w - m a l a r z y  p o l ­
s k i c h  i z a g r a n i c z n y c h  p o  n a j t a ń -  
gaas a s a s z 3"c h  c e n a c h .

Również sprzedeje się na

S P Ł A T Y  M I E S I Ę C Z N E .
O b e c n ie : 4610

=  W S PA N IA Ł .! =

WYSTAWA GRUDNIOWA.

Po'zu! uje się saraz
Inteligenta, panienki
Iubr.au :zycielki d!s 2 chło­
pców 5 i 6 lei Z-łosrmia 
najchętniej z lołoąrsiirr̂ My- 
wrow8ka;4tydie’ sp. pianin 
(Ks Poznańskie). 4831

P
w okolicy Krakowa, pro- 
dukająca 8 milicuów cegieł 
j pół miliona dachówek 
roczaie,nowocześnie >irzą 
dzona — i& około. S m i­
liony koron du sprzedania. 
Wiadomość u Dra Oumrri- 
cha w Krakowi*, Grodzka 
13. Te! fon 3073. 4 'ó ł

Siodło angielskie
(prycza), 3 tunz'e i tienzla 
strjenria do oprat lania. — 
Straszewskiego 10, I. p. 
Dr. Kłębkowski. 4805

państwowi Szkoła go- 
* apodyń m iojskich w f  oń- 
akiej o. “i. Trzyniec, sląrk 
Cic.ayńiki potrzebjja na­
rt cz, clelki gotowania od 
*. stycznia 19C0 r. warun­
ki według umowy. 48 i*

k T^
poljcsy n i luO iyi. Kot 
na łagednych Warnnka h 
aa dobrem rioręczen:era 
na koacesyojęwańe przed­
siębiorstwo. r -  Zgłoszenia 
■praszam pod .Katolik" 

do Admin. 48!2

m e r
na wy j a z d  potrzekny 

zarnz. «02
Zyłoszen a w Rsdakcyl 

,G ł. Nar." pod .Pilne".

iw a  l i i i a
s dobrego domu, w Bredołm
wieku, 7. powodu wypadków
wojennych, — prr.yjrałc sarznd 
domu 1 gospodarstwa, najchę­
tniej na prow iscyi u osoby 
■ tarte j lub na plebanii. Zr?o- 
■xer,;a do Adm. pod ,\Vdcwa- . 

<SQ|

S a m t d i ó d
45 HP.,nty« aey, w óardzo 
dobrym stanie z a ra s  do 

sprzedania.
W sdom ość \f garażu pr*v uł. 
Biskupie! 13 n azołera P . W oj- 
Clesius «o  di. i 10 b. m. -P'43

a a r
u n t y a t n y , Marlo 
pł<j. zgiOł«ipL^yuui '  “i 
.S»irownr*Uót)Wf*-4zęn jkó v 
i  ■ giosseń ?ńar j a  IrupcM ct. 
K r.ip^ ', JaglencSUłtó /; ■'1 * 4 3

Fisharmanio
nowe z fabryki W. Sp’ cthe 
w Gora do eaby c ii w skła­
dzie pathcfoaów. Kraków, 
ulica Szewska 22. 4856

Wedy mineralne
Ksłls&ad SIS 'łMS 

Genka „Saratica" sfało^a le tn i­
cza Jasnicka 4. fo

nadeszły do firny 
Bracia BoSniccy K ra­
ków , ul. św. Jana 3. 

SrRiJii dsfailkzu Sioni 2.

W a r n a  S

o!? Ronsasiów i liałek ro'oi[L
Pańezoehy, skarpetki, 

w yrcay trykfltotżć feigęa
Lu dw ik Zw lićskl I S k a  

KrsSów, 'ii. Batorego 5.
C e r y  h u r fo w u c !  4540

Do wynajęcia
poNój słoneczni;, o
dwć;n cknacł, z cslem 
utrzymaniem, nsjenętniej 

■■ila dwóch nsob 
Wi»d0330Ść -3lac Kossslrs 3 ,1. p. 
między sod iaą J—4. 48*3

F U T R O
mę/.iie, uurki, w b. dońr, tn 
stsnie do sprzedania. Wia­
domość ulica Wis! na L S, 
II. p., oficyny. 4849

Aspirant fa > m y i
2> letni, Polak, i  rozpo­
czętą praktyką, poszukuje 
miejsca w aptf ce za skrom- 

nom wyn: grodzeniem. 
Ifuł;: liskeiaiki lutiUw (iebl).
______________ 477S

Potrzebuję zaraz p »*«o - 
cniks Od gdspodarstws
na slot, już z praktyką rol­
ną i chociażby z ukończoną
n.£: ą  szkolą rolniczą, — 
Zgłoi zenia: Matecki Posie- 
jów p. Działoszyce. 4?76

Wszcirkie sztuaty
odpadki sukaa, jedwabiu, 
kości, papier gazetowy 1 
eJpadki papierowe, «tare 
i.kta, książki broszury kupu­
je po un vyisrvch ctnacli

J .  H E T Y E R
KRAitÓ c, Krakowska ' 49 

T li.  1149. 4694

| C y s i i t \ v a  L  fai P e m o -  
■■ c y  p r z e m y s ł o w e j
Kraków, Straszewskiego 28
kupuje oferowane sobie kłE- 
my i wyroby tkackie, mcbie 
pOkojOT/e, kuch nnc, ogrodo­
we i gięte, ise*by, naczynia 
bednarskie, wyroby tokarskie, 
taczki, sLylifka, zabswki drze­
wne i wyroby ko-
tivkc;Sk l; (kosz*, a !ib :e j *ja- 
tońt^ryc). 47C2

Z a m i e n i ą
3 pokoje, przedpokój, kuchnię 
i łazienkę przy ul.cy Slemi- 
rad?iklec^ na większe 4 (lo 7 
pokoi — 2g  oszenia pisetano 
do Bi ra .Rucb* nlica Szczc- 
raćska 9 pod „ Z . A ," 4790

P H W Y O t S f -
H&leny V?iś.iicwski 
Hotel P e o p to n -R is s t

WO W iś !ó  " 1757- 

o t - r s r l y  cn ły  r o k .

S f u i $ c i F
w 'reil.iim v ie k v , *c:i.My, ?. dlu- 
grlcr..!eiri śniade po-
8zu.«'!:; ud 1 kwietnia 192 po- 
8 iiv  v. dwor/.e (naj-
< je' lej w Księaiwie Pozaań- 
al-ir.'. — Wszeikieh inlonr "cyl 

udzic-ia Jadwiga Popielon a 
1»u cza p. Stopnica, ilu m a 
KieiecJia. 47150

S e ś i s e f o w e  
F U T R O  i

d a m s k i e  okazyjnie da 
8; rac cł :n la  w ‘isię^ar- 

ui (ulica FlorysAska 1.)

Go lo w e  i l y : o ' » e  g a rn lh ir l i i  s a lo a o *  
wn. garnitury d o  biur 9 taą  jklcii

p o k o i  (k'ubowej, poiedyr.czc lotele bardzo 
wygodne, 2 aniyczno lózkn i inne kompletne 

urząd-ema 
poleca oraz podejmule się 

robót iapicerskich, tapetuje pi>k ie i zakłada 
firanki, jako też. przyj unijj ontyczne rzeczy 

do odnawiania

Zakłrd tapicersko-dekorasyjry

A .  S M O C Z E K  S. EZEft̂ KÂ ^

Kupno i sprzedaż
nisracitchioźci

piKeprowadza szadewo 
npoważnli.nn Polska Ge­
neralna AprcnrYa Przemy­
słowa „ C b !  ip- Kraków, 
ol ca Starowiślna <1. 47<X)

K u p lę  J ed en  lu b  e f r a  
i = =  T K A  8 = =
*  aOzpiijtoScI ram 500-800 mm, 
(w  świetle) Możliwie ielnzne, 
nalnowtzeso tyi>n (VollgaUer). 
Oferty nadsyłać pod. KTraki 
3638 do „AUćrmeJns Annanzcu 
Ezpedition* M. Otfran, w bu­
dynku banku handlowego, 4720

fizeiista ruf nowanjr
zostanie przyjęty natycii- 
miast do Kina Opieki Kra- 
ków, Zielona 17. 4055'

Blodna wd-swp
■ *5rfem prosi Bto:!r'rr*
u n i  o w spsra ic ła s k a w , daik ‘ 
gre jim aJ . adaL  .O lo n  Narada*, 
dla Maryl R-  K ? d u  alwlordaoua

Ważne d!a P.T, Kupców i Kółek rolniczych!
Mydło do prania, mydła toaletowe, pasta do obuwia, sznu­
rowadła, ferba słyną". vKoIoryna‘ , szczotki, nici, bawełna 
j t  d. —  Płótna kolorowe i małe. —  Codziennie świeże 
drożdże. —  K a w a ,  h e r b a t a ,  c y k o r y n ,  k o r z e n i e  

p o l e c a  t y lk o  h u r t o w n ie  4301

3gri handlowy F . W O J A S  Kraków, ul. Łobzowska 1L

Do właścicieli kont czekowych oraz książeczek
wkładkowych im

Pocztowej i(asy Oszczędności w Wiedniu.
Dyrokcy* Pocztowej Waty Osiczędaośc w Warszawie podaje dc pub"cn*sf 

wiadomości, 4e chcąc wycofać wasrlkip aaletytoic ooywatell Państwa Polskiego 
z Wiedeńskiej Pocztowej Kasy Oazc*ęus3icl, zawarła z tą ostatnią układ, na mocy! 
którego Pocztowa Kasa Oszcsędaości w Waraaawle priejmaje wszystkie oatn za-> 
równo czekowe jak i o^csędioń lo> . (w h.esten ilcwaeych koronach) oraz depozyty.

Pa dokonaniu tego przejęcia będą mogli właściciele przelątych k u. be*-! 
zwłocznie ćyi :OBOvrać swoim .ap.ta.en (wras a odaatkami), ai razie do wydbr. 
kości %  t .  da suc.el.icgu W kWldowuia wsalemnych etosnhków.

Poniewaa oa cnwlłi *».. arc i  nkłndn i lodenskie rachunki zoatają zam’?r,ięte, 
otwiera przeto Warszawska Pocztową Kasa Ossczędnoici a s:eb‘e non: koirta; 
oznaczone Innymi numerami, tern samem u lęr tracą 8wą v/ałno4ć tak kaląkeczk! 
czekowe. Jak i bl lokiety aadawcze Wl.Kieńsklej P icit. wi* Kasy Oszczędności.

Wskazanem je-it, aby byli właściciele wledcń8kicl kont śądali w nrzędach 
pocztowych foro ule *y: ^Zgłoaaenle praystąpleoią do obrotu czekowego" i przy- 
atęoowaii do P. F..O . w W«rs.awie, wtedy bowiem otrzymają now. ksiąiccżsf 
csskowa I nowe blankiety nadawcze .aft • w Pocztowej Kasie Oszczędności 
w Warszawie.

Na „Zgłoszenia p-cyat-jjtenlf nalsły podać nutrer swego dotychcasaowego 
koata w w.edniu,

Właścicicie książeczek wkładkowych (oszczędnościowych) winni nadsyłać do 
Pocztowej Kasy Oszczędności ”  warsi We:

f ' dotychczasową książeczkę wkładkową eteczędnościową wiedeńską, tudziol
l )  podpisaee wypowiedzenie wszystkich oszczędneści wras s odsetkami 

(per saldo).
Właściciele ksiątecżek oszczędnościowych, opiewających as kwotę wyłażą 

od 10 koron, otrzymają nową ksiątci ikę wkładkową Pocztowej Kasy Oszczędności 
w Warszawie.

Kwuty Jo 50 koron będą wypłacano przekazem, o lit właściciel nie wyrazi 
tyczenia przystąpienia do obrotu oszczędnościowego w w i  rsaawit.

jako zwrot kosztów, związanych s zawarciom tkrade. i z przejęciem kont, 
ob<*’ąży Pocztowa Kasa Oszcrędaości w Warszawie nowe rachunki kwotą, Stano­
wiącą 2 procent od przejętych kapitałów tytułem pros izyi.

Ze względu na to, łe  Pocztowi K*i a OziCi. ńsości w  Warszawie nie Jest 
aa razie techr..cznio przygotowaną na j i  rtęci* olbrzymiego p.rtte u depozyto­
wego, który obecnie spoczywa w Wiedeuak ej Pocztowej Kasie Oszczędności 
przetc o terminie przejęcia depozytów zawiadomi eię wiaścl.ieli oddzielnie.

Zasadniczo może być depozyt natychmiast wycofanym, lecz to pociągnęłoby 
zz sobą wyiste koszt".

W kfżdyni raz''e pożądane jezt, aby iłaściciilis depozytów na których 
ciążą jakieś s * i ( .*eienis lub kaucye, postarali się łuż tera* o skieśtenie r l-  
st.zeżeń i uwolnienie depozytów z pod topcyi. — Z datą 3zisie;azego ogłoszenia 
przestaje P. K. O. w Warszawie rojestrowfć pretensyo do P. K. O. w Wiedniu.

Z A W I A D A M I A M
P .  7 .  i f f t j r j i & w  i  K & . k s  r o l n i c z e

0 nadnjściu świeżego transportu włoiklch płócienek białych
1 kolorowych, fłaneli, ciepłych barchanów i pledów zimo­

wych oraz innycn towarów odzieżowych.

S j p r s e d a l  t ^ f H o  h u r t o w n a .  4s o

D O ^  K O  Ni! S O W G -H A N  D  Ł O W Y
K r a k ó w ,  u f! . K r o w o d e r s k a  7 .  f j ł B l B f c U w

polecamy prniższe, pożyteczne tygodniki fachowe:

t ,$ C U 5P i ł § £ “  k w a r t a l n i e  . . . . . . .  M k .  61—
Mk, 6*—  
M k .  6 —

„ D r « g e s , 2y s t a “  k w a r t a l n i e  . . . .
W t ó k f i 5s t y “  k w a r t a l n i e

Zeszyty okazowe wysyła się za nadesłaniem 6C fenigńw. — 
Bardzo korzystne pisma dla wszelkich ogłoszeń hurtów .li­

ków i fabrykantów.

Adres zam ówień: „Kupiec** Poznań . 4844
I

Nakładem Wydawnictwa aGło>u Naicjfy**. gp, % ograniczoną odjowiedzialnością. Redaktor .odpowiedzialny Władysław f lGr  c w i ^ z .  - Dro^łTU* .Gkoeu Mzrtdu" w Krakowie pc i zaiaądem łi. Fo.k*r


